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List adwokata Nordmanna

Duszono krawatem
i pozorowano egzekucję!
S/czerbińskiego o metodach francuskiej 
policji ------------- - ------------------------------------------

Pod naciskiem opinii publicznej i wskutek energicznych prote­
stów rządu polskiego — władze francuskie zmuszone były, zgod­
nie, z _ obowiązującą we Francji procedurą, dopuścić adwokata do 
uwięzionego wicekonsula R. P, w Lille — Józefa Szczerbińskiego.

Słynny adwokat francuski 
Nordmann, no wizycie u wicekon 
sula Szczerbińskiego. skierował 
w sobotę do sędziego śledczego 

, przy sądzie wojskowym, kpt. Mi- 
soffa, prowadzącego „sprawę** 
Szczerbińskiego — pismo nastę­
pującej treści: 

Panie Sędzio! 
Niezwłocznie po uzyskaniu od 

Pana dziś rano zezwolenia na sko 
munikowanie się z aresztowanym 
udałem się do więzienia w Cher- 
ehe-Midi, gdzie widziałem się z 
moim klientem — wicekonsulem 
Szczerbińskim. Pan Szczerbiński 
podał mi do wiadomości fakty 
niezwykłej wagi. W dniu 23 Li­
stopada br„ po jego aresztowa­
niu, o którym donosiła prasa 
francuska i zagraniczna, zaprowa 
dzono go do lasu, gdzie znęcano 
się nad nim w rozmaity sposób 
— aż do upozorowania egzekucji 
nad nim. Gdy Szczerbiński upor­
czywie odmawiał ustąpienia wo- 
bec gróźb i propozycji agentów 
policji, ci ostatni zarepetowali re­
wolwer, oświadczając, że zabiją 
Szczerbińskiego jak psa i że nikt 
nie odnajdzie jego śladów. Pobi­
to go i nieomal uduszono przy 
pomocy krawata, zaciśniętego wo 
kół szyi. Następnie zaprowadzo­
no go nad brzeg rzeki, gdzie po­
zorowano wrzucenie go do wody. 
Agenci grozili mu przy tym, że 
zamkną jego 12-letnią córeczkę 
w więzieniu wraz z prostytutka­
mi.

Sceny te odbywały się w nocy. 
Wicekonsul Szczerbiński został 
następnie odwieziony do Paryża 
i był przesłuchiwany w lokalu 
policji przez 2 dni.

Fakty te są, niestety, aż nazbyt 
wiarygodne. W końcu 1947 r. gór­
nicy polscy, aresztowani przez po 
lieję francuską pod fałszywym 
pretekstem zamachu na bezpie­
czeństwo wewnętrzne państwa i 
na wolność pracy, — również 
byli ofiarami tortur i pozorowa­
nej egzekucji. W stosunku do 
nich wszystkich, z wyjątkiem 
Kórnika Wdowiaka, — śledztwo 
została umorzone po dłuższym 
Przetrzymaniu ich w więzieniu, 
Po ezym niektórzy z nich zostali 
francuskiej strefie okupacyjnej 
Wywiezieni i internowani we 
w Niemczech.

Górnik Wdowiak, którego mia­
łem zaszczyt bronić, został posta­
wiony przed sądem wojskowym 

i w Metzu i jednomyślnie uniewin- 
! niony po 8 miesiącach aresztu 
prewencyjnego. Francuska komi­
sja śledcza stwierdziła zastoso- 
wanie aktów gwałtu wobec oby­
wateli polskich. Fakty te były 
w swoim czasie szeroko komen­
towane w prasie francuskiej.

Dziś na bezprzykładne akty 
gwałtu i na bezprawne zatrzyma­
nie przez policję skarży się czło­
nek korpusu konsularnego, posia 
dacz paszportu dyplomatycznego.

Fakty, na które się uskarżam 
stanowią samo przez się pogwał­
cenie prawa, jak również przez to 
że narażaja Francuzów na repre- 
salia, a to zgodnie z art. 79 ko­
deksu karnego, który przewidu­
je te zbrodnie. Fakty te stano­
wią również pogwałcenie podpi­
sanej przez Francję międzyuaro- 
dowej deklaracji praw człowieka.

Interes obrony i dobre imię 
I naszego kraju wymagają nie­
zwłocznego wyświetlenia tej spra­
wy.

W tym stanie rzeczy mam za­
szczyt prosić Pana o wdrożenie 
lub o polecenie wdrożenia właści- 

! wego śledztwa w tej sprawie.
Fakty niniejsze podaję również 

| do wiadomości pana ministra 
। sprawiedliwości Francji, a odpis 
niniejszego listu przesyłam dzie­
kanowi izby adwokackiej w 
ryżu.

Podpis: Joe Nordmann — 
wokat. Data: 3 grudnia 1949
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Etna 
znowu jjrzmi

Według komunikatu obserwato 
rium w Katanii, na wulkanie 
Etna otworzyły się na wysoko- 
sei 3 tysięcy metrów nowe kra 
tery, z których polała się lawa. 
Wybuchom towarzyszyły silne 
Wstrząsy podziemne.

wojsk chińskich
W doniesieniach z Chin kore­

spondenci amerykańscy opisują 
szybki marsz chińskiej armii lu­
dowej w kierunku nowej, tym­
czasowej „stolicy** Kuomintangu 
Czeng-Tu. Wojska ludowe znaj­
dują się już podobno w odległości 
50 mil od Czeng-Tu, grożąc oto­
czeniem oddziałów Kuomintangu, 
wycofujących się w popłochu od 
strony Czung-Kingu. W tych wa 
runkach dygnitarze Kuomintan­
gu, przybyli do Czeng-Tu, przy­
gotowują się do dalszej ucieczki.

Według depesz z Hong-Kongu, 
wszelki zorganizowany opór 
wojsk Kuomintangu w Chinach 
właściwie skończył się i obecnie 
armia ludowa ma jedynie zadanie 
oczyszczenia Chin południowo- 
zachodnich z rozbitków kuomin- 
tangowskich.

Równocześnie trwa natarcie 
wojsk ludowych przez prowincję 
Kwangsi ku granicy Indochin.

Umowa handlów’
między Polską a Bułgarią

W RAMACH układu o współ 
Nacy gospodarczej polsko-bułgarskiej, 
* dniu 30 listopada br. podpisany zo- 
*łał w Sofii ąkład handlowy i płatni­
cy na rok 1950.

Na podstawie tej umowy, przewidują- 
,ei dalszy rozwój wymiany handlowej

polsko-bułgarskiej, Polska będzie eks­
portowała do Bułgarii: wyroby wako­
wane, różne maszyny i urządzenia, che­
mikalia i szereg innych towarów. Bułga­
ria będzie eksportowała do Polski: ty­
toń, koncentraty, rudy, owoce (m. in. 
winogrona] i inne artykuły.

Ofiarnym trudem buduje górnik polski lepsze jutro narodu..
Foto — Bousz (Katowice)

Ogólnoradziecki komitet 
dla uczczenia 70-ej rocznicy 
urodzin Generalissimusa Stalina

Agencja TASS ogłosiła następujący 
komunikat oficjalny:

Wystąpienie 
min. Wyszyńskiego 

na forum OZN
NA PLENARNYM posiedzeniu ONZ

Dnia 21 grudnia 1949 roku przypada 
70 rocznica urodzin Józefa Stalina. W 
związku z tym Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR utworzyło komitet w składzie 
następującym: przewodn. — Szwernik, 
członkowie komitetu: Aleksandrów, A- 
leksiejew, Amosow, Angelina, Andre- 
jew, Andrianow ,Aniczkow, Arutinow, 
Bagirow M. D„ Bagirowa B. M„ Bardin, 
Batyrow, Beria, Budienny, Bulganin, Wa- 
wiłow, Wasilewski, Wejmer, Woroszy- 
iow, Gafurow, Greków, Grinko, Dzabua,i ■ j i ■ i i , i vdiurow, vreKOW, czrinKo, Ozdoijs

rezoYucji6ię radzlSj ” po^piJSj j wkz’"^irow^^KaTb lpa'°WaK| Kagano' 
przygotowania do nowej wojny, pro- ! u ' ,a ^®rzln' . Kleszczew,
wadzone w szeregu krajów, a przede ! Ko^zenko Kosygin, Koczma, __  r-.. . J. , . Kuzn ecow W. W.. KuiniArnwa A Dwszystkim w Stanach Zjednoczonych 
i w Angli", oraz domagającym się 
ogłoszenia zakazu broni atomowej 
i zawarcia paktu między 5-ma wiel­
kimi mocarstwami dla utrwalenia 
pokoju.

Przewodniczący delegacji ZSRR, 
min. Wyszyński. wygłosi} przemó- ( 
wjenie, w którym podkreśli}, że pro­
jekt rezolucji radzieckiej jest dal­
szym ciągiem i rozwinięciem tych 
pokojowych propozycji, któtre byty 
niejednokrotnie juta wysuwane przez 
ZSRR na forum ONZ i które stanowię 
zasadniczą linię radzieckiej poltiyki 
zagranicznej, będącej wyrazem kon­
sekwentnej walki o pokój, o bezpie­
czeństwo i o przyjańń między na­
rodami.

Kuzniecow W. W., Kuzniecowa A. P., 
Kuprianow, Kuusinen, Lysenko, Łusko­
wa, Malenkow, Malinina, Malcew, Mi- 
kojan, Michajłow, Mołotow, Muszluko- 
wa, Pokryszkin, Pomerancewa, Ponoma­
renko, Popow, Poskrebyszew, Pospie- 
low, Razzakow, Rossijskij, Rudniew, Sa­
fina, Snieczkus, Sołowiew, Susłow, Ta­
rasowa, Fadiejew, Fiedorowa, Chłopin, 
Chobta, Chruszczew, Czarkwiani, Czer- 
nousow, Czutkin, Szajachmetow, Szkir- 
jatow, Szostakowicz, Jusupow i Jarygi- 
na.

Zadaniem komitetu jest opracowanie 
i zorganizowanie wszelkich form ucz­
czenia 70-ej rocznicy urodzin Józefa 
Stalina.

Po konferencji przy drzwiach zamkniętych

Europejski 
system obronny" 
Pod wodzą generałów USA.
- ^„Paryżu^zakończyły się obra- gogicznego stwierdzenia, jakoby 

™ v - - sygna- działalność anglo-amerykańskich
tlantyckiego. Obrady toczyły się wspólników „miała "ia względzie 

Ł Ł wyłącznie cele pokojowe'*.
Prasa francuska nie ukrywa, że 

na konferencji omawiano rów­
nież sprawę utworzenia i uzbro­
jenia armii Niemiec zachodnich. 
Dzienniki zaznaczają, że cały 
tzw. „europejski system obron- 
ny“ został podporządkowany 
lTSA, a kompetencje szefa sztabu 
bloku zachodniego gen. Montgo­
mery uległy ograniczeniu do mi­
nimum. Siłami zbrojnymi ucze­
stników paktu atlantyckiego kie 

------------------- ---------= - rowaó będą specjalnie delegowa- 
charakteru powziętych decyzji, ! ni generałowie amerykańscy. )a 
które ujawniają agresywną treść budżety wojskowe tych krajów 
paktu atlantyckiego, autorzy ko- będą kontrolowane przez czynni- 
munikatu uciekli się do dema- 1 ki amerykańskie.

dy 12 ministrów obrony _ _ ______
tariuszy agresywnego paktu a- podżegaczy
przy drzwiach zamkniętych.

Z opublikowanego komunikatu 
pełnego niedomówień, wynika, że 
uzgodniono plan koordynacji pro 
dukeji sprzętu wojennego oraz 
przygotowanie „wspólnych pla­
nów organizacyjnych sojuszu 
północno-atlantyckiego**. Poszczę 
gólni uczestnicy paktu atlantyc­
kiego mają specjalizować się w 
produkowaniu pewnych gatun­
ków broni, które ulegną standa­
ryzacji.

Dla zamaskowania istotnego

Tradycyjnie, w dniu 4 grudnia 
obchodzi górnik polski swe święto. 
Tegoroczne święto „Barburki“, w 
przede dniu przystąpienia do rea­
lizacji wielkich zadań nakreślo­
nych planem 6-letnim, posiada 
specjalnie uroczysty charakter. 
Górnik polski święci ten dzień w 
pełnym poczuciu doniosłej roli, 
jaką odgrywa jego praca w reali­
zacji wielkiego dzieła odbudowy i 
rozbudowy gospodarczej kraju. 
Jest on dumny ze swoich dotych­
czasowych osiągnięć, lecz zarazem 
zda je sobie sprawę z olbrzymiej 
odpowiedzialności, jaka Aa nim 
ciąży. f

Święto to jest równocześnie 
dniem hołdu składanego przez ca­
ły naród ofiarnemu wysiłkowi 
górników, których wkład w dzieło 
stworzenia fundamentów potęgi 
przemysłowej Polski jest jednym 
z decydujących czynników. Każdy 
dzień trudu górnika polskiego, to 
dalszy wielki krok na drodze roz­
kwitu naszego żyeia gospodarcze­
go, to potencjalny czynnik przy­
śpieszenia rozwoju społecznego i 
kulturalnego szerokich mas naro­
du, to wreszcie dalszy wzrost siły 
obozu walczącego o pokój.

Ogłoszone w tych dniach, do­
niosłe uchwały Rady Ministrów w 
dziedzinie górnictwa węglowego 
dowodzą, jak wielką wagę przy­
wiązuje Państwo do zapewnienia 
górnikowi jak najlepszych warun­
ków pracy. Szczególne przywileje 
dla górników pracujących w ko­
palniach węgla, są wynikiem za­
równo specjalnej pozycji, jaką 
zajmuje przemysł węglowy w na­
szym życiu gospodarczym, jak i 
ofiarnej pracy górnika. Węgiel 
odgrywa czołową rolę w gospo­
darce Polski Ludowej. Jest on na­
szym największym bogactwem na­
rodowym, fundamentem naszego 
rozwoju. Można śmiało twierdzić, 
iż rezultaty, jakie osiągnęliśmy na 
polu odbudowy, i szerokie per­
spektywy rozbudowy naszego 
przemysłu, zawdzięczamy głównie 
górnictwu węglowemu, Wspaniały 
wzrost wydobycia, sprawiający, 
iż Polska stała się światową potę­
gą węglową, jest rezultatem ofiar­
nej pracy górnika polskiego. Za­
równo wielkie osiągnięcia górni­
ków przy szczególnie ciężkich wa­
runkach pracy pod ziemią, jak i 
zasługi ich w rozwoju współza­
wodnictwa pracy, którego znacze­
nie dla szybkiego wzrostu naszego 
potencjału przemysłowego bije z 
każdym dniem coraz bardziej w 
oczy, sprawiły, iż władze państwo­
we — jako wyraz uznania oraz 
troski Rządu o stałą poprawę wa­
runków bytu górników — naiWy 
im specjalne przywileje i wyróż­
nienia.

Wielkie zadania górnictwa wę­
glowego w planie 6-letnim wyma­
gają jednak, obok wzmożonego 
wysiłku górnika i stałego dopły­
wu nowych, wykwalifikowanych 
kadr, zapewnienia właściwych 
warunków technicznych pracy w 
kopalniach, wymagają zwiększe­
nia mechanizacji pracy i stałej po­
prawy warunków zdrowotnych. I 
tu, z uchwały Rady Ministrów o 
zabezpieczeniu wykonania przez 
przemysł węglowy planu wydoby­
cia i planu inwestycji, przebija 
głęboka troska o człowieka pracy. 
Szeroko zakreślone plany unowo­
cześnienia wydobywani węgła i 
budowy nowych kopalń otwie­
rają nowe możliwości właściwego, 
racjonalnego wyzyskania siły 
'idzkiej.

Tym niemniej dla realizacji
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wielkich zadań musi w dalszym 
ciągu wzrastać aktywność pra­
cowników kopalń, musi rozwijać 
się współzawodnictwo, obowiązko­
wość i dyscyplina pracy. Zapew­
niając właściwe warunki nrjićy i 
bytu górnika, władze pa.ństwowe 
nie wątpią, iż rezultaty osiągane 
przez niego będą coraz świetniej­
sze.

Dziś, gdy iia kopalniach całej 
Polski, wielotysięczne rzesze gór­
ników obthodzą swe święto, dzień 
ten stanie się potężną manifesta­
cją woli dalszego wzmożenia wy­
siłku dla budowy lepszej przyszło- 
Sci całegt ludu pracującego, bę­
dącego dziś pełnoprawnym gospo­
darzem Polski.

List amb. Wierblowskiego do delegacji państw 
- członków Organizacji Narodów Zjednoczonych 

Federalny rząd kanadyjski 

odpowiedzialny 
za udaremnianie zwrotu 
ukradzionych skarbów sztuki polskiej

Szef delegacji polskiej na 4-tą sesję Zgr. Generalnego ONZ ambasador 
Wierbłowski wystosował w imieniu delegacji polskiej jednobrzmiący list do 
wszystkich delerjąćji państw — członków ONZ — z wyjątkiem monarchofaszy- 
siowskiej Grecji, titowskiej Jugosławii i kuominlangowców — w którym pre­
cyzuje stanowisko Polski wobec bezprawnego przetrzymywania skarbów kultu­
ry polskiej- przez rząd kanadyjski.

. Ljsf amb. Wierblowskiego nawiązuje dzj^a „łuki b ł ukrywane, leez zo- 
siały one odnalezione i większa ich 
część znajduje się w dyspozycji rządu 
prowincji Quebec, a więc w rękach

źo listu wystosowanego przez szefa 
delegacji kanadyjskiej w dniu 14 listo­
pada br. do wszystkich delegacji na 
Zgf- ONZ. w którym rząd kanadyjski Cłldz "kanZdyVkich, °za”pMtęp»wańle
usifowal zrzucić z siebie odpowiedzial­
ność za przetrzymywanie skarbów kul­
tury polskiej w Kanadzie przez zalece­
nie rządowi polskiemu, aby wytoczył 
przed sądem kanadyjskim procesy prze­
ciwko osobom, które przywiozły skarby 
te do Kanady.

Rząd kanadyjski mówi o „spornej 
własności" i odsyła rząd polski do są­
dów kanadyjskich, ody z całokształtu 
okoliczności jasno wynika, że dzieła 
sztuki złożone zostały w Kanadzie w 
Imieniu i na rzecz rządu polskiego, a 
przeto tylko rząd polski ma podstawę 
prawną do domagania się ich zwrotu. 
Skoro dzieła sztuki zdeponowane zo­
stały w imieniu rządu polskiego, po­
winny n.u być zwrócone, ludzie zaś, 
którzy nie są przedstawicielami rządu 
polskiego — nie mogą w sprawie ni­
niejszej mieć nic do powiedzenia.

W tych warunkach prawo własności 
nie może być przez nikogo kwestiono­
wane i rząd polski widzi w propozycji 
kanadyjskiej faktyczną odmowę załat­
wienia sprawy na jedynie możliwej pła­
szczyźnie w stosunku między dwoma 
rządami.

Rząd polski domagał się i oczekiwał 
wszczęcia postępowania kryminalnego 
przeciwko osobom, które dopuściły się 
nadużyć i których miejsce pobytu zna­
ne |esł rządowi kanadyjskiemu, lecz żą­
danie to nie odniosło skutku. Prawdą 
jest, że przez pewien czas wspomniane

Odezwa 
konferencji 
związków zaw.
Azji i Oceanii

W PEKINIE zakończyły się obrady 
konferencji związków zawodowych 
Azji i Oceanii. Powołano do życia 
azjatyckie biuro łączności Światowej 
Federacji Związków Zawodowych. 
Ustalono dalsze zadania związków 
zawodowych na obszarach Azji 
i Oceanii.

Uchwalone orędzie do mas pracu­
jących krajów azjatyckich podkre­
śla, że konferencja poświęca szcze­
gólną uwagą sprawie ucisku impe­
rialistycznego w wielu krajach Azji 
1 dążeniom ludów tych krajów do po­
prawy warunków swego bytu oraz do 
wyzwolenia narodowego.

Odezwa do mas pracujących USA 
W. Brytanii, Francji i Holandii wzy­
wa do jak najbardziej energicz­
nego protestu przeciwko imperialisty­
cznej polityce rządów tych krajów.

M’n. Zdrowia 
przejęło ssnator um PCK

W Zakopanem odbyła się uroczy­
stość przekazania Min. Zdrowia sa­
natorium PCK. Sanatorium rozpo­
rządza 258 łóżkami, posiada oddział 
chirurgiczny, pracownię rentgenolo­
giczną oraz przeciwgruźliczą pra­
cownię bakteriologiczną.

Dalszy ciąg; akiu oskarżenia przeciw zdrajcom bułgarskim

Zbrodniczy spisek Tito - Kostow
Tito oświadczał, że nie posiada wa. w jaki sposób uśpić czujnosc 

gwarancji, że Dymitrow szybko mas i zalecał mu, aby zastosował 
umrze, po czym powiedział: „Po- w Bułgarii metody przyjęte w 
winniście być przygotowani do Jugosławii. „Odejście od ZSRR i 
energicznego działania — areszto jego sojuszników postawimy jako 
wać i ieśli trzeba będzie — zlikwi zagadnienie honoru 1 godności na 
do’ ć Dymitrowa licząc przy rodowej, powołując się na to, ja- 
tym- na nasza pomoc. Z chwilą, koby oni nie liczvli się z godno- 
gdy zostaniecie następcą Dymi; j ścią narodowa Jugosłowian, nego 
trowa należy szybko opanować i wali ich udział w wojnie wyzwo-
partie i rząd oraz proklamować 
przyłączenie Bułgarii do Jugosła­
wii

Podczas następnej rozmowy, od 
bytej w Sofii Tito pouczał Kosto

których federalny rząd kanadyjski po­
nosi całkowitą odpowiedzialność.

Mimo to rząd kanadyjski w dalszym 
ciągu zachowuje nieprzychylną postawą 
w stosunku do legalnych i uzasadnio­
nych postulatów tządu polskiego.

W zakończeniu swego listu amb. 
Wierbłowski wyraża nadzieję, że po­
szczególne delegacje na zgromadzenie 
generalne ONZ wyrobią sobie na pod­
stawie wypuszczonych faktów należyty 
pogląd na całokształt tej sprawy. 

Nowoczesny sprzęt techn. i racjonalizacja pracy 
ośrodkiem zainteresowań kongresu budowlanego 

Budownictwo na nowych drogach 
Pokaz nowoczesnych narzędzi techniki budowlanej

W Politechnice Gdańskiej toczą się 
obrady ogólnopolskiego zjazdu inży­
nierów i techników budowlanych pod 
przewodnictwem dr Wierzbickiego, 
profesora Politechniki Warsz. W zjeź- 
dzie biorą udział liczni delegaci z ca­
łego kraju, a fakt ten dowodzi jak wiel­
kie znaczenie przypisuje się udziałowi 
naukowców w produkcji budowlanej.

W drugim dniu obrad zasadniczy re­
ferat na temat wytycznych planu 6let- 
niego w budownictwie wygłosił inż. 
Bąbiński, przedstawiciel Min. Budownic­
twa. Niezależnie od obrad na plenum 
trwają intensywne prace w licznych ko­
misjach zjazdowych. Szczególnie moc­
no są przepracowywane takie zagadnie­
nia jak zbliżenie nauki do placu bu­
dowy, mechanizacja robót budowla- = 
nych, unowocześnienie techniki, pomoc 
racjonalizatorom oraz ustalenie no- ~ 
wych form technicznych w budownic­
twie, które będą miały na względzie 
oszczędność materiałów i czasu pracy. 
Dyskutanci zajęli krytyczne stanowisko 
w odniesieniu do planów architekto­
nicznych. uważając, że okres wykony­
wania dokumentacji technicznej jest je­
szcze stosunkowo za długi i należy ten 
stan rzeczy zmienić przez opracowanie 
nowych metod.

Na marginesie kongresu należy pod­
kreślić, że dużym zainteresowaniem za­
równo delegatów, jak i szerokiej pu­
bliczności oraz młodzieży cieszy się 
pokaz sprzętu budowlanego produkcji i 
krajowej i zagranicznej, zorganizowany i 
przez Centralę Sprzętu Budowlanego i 
na placu przed dworcem Głównym w i 
Gdańsku. Przez cały dzień nieprzeli- i 
czone tłumy przepływają przez teren j 
wystawowy, oglądając nowoczesne u- ■ 
rządzenia techniki budowlanej i eks-; 
ponaty pomysłów racjonalizatorskich, i 
które znalazły zastosowanie w naszym i 
budownictwie. Szczególne zaintereso-i 
wanie budzi buldożer (kopaczka) pro- i 
dukcji radzieckiej najnowszej konsfruk- i 
cji p. n. „Sfalinłec", zastępujący przy i 
robotach ziemnych pracę 70 osób. Eks-: 
ponał ten podziw'any jest „na chodzie" • 
Syci ciekawość i Jednocześnie przyczy-; 
nia się do odgruzowywania Gdańska. ■

Ze szczerym również entuzjazmem ■ 
podziwiane jest drucfe dzieło technik: i 
radzieckiej, a mianowicie nowoczesna :

leńczei przeciwko Niemcom, ja­
koby wtrącali się do spraw wew­
nętrznych kraju i jakoby trakto­
wali Jugosławię, jako nie pełno­
prawnego sojusznika it<l.“.

Tito wyjaśnił, że grając na u- 
czuciach nacjonalistycznych i nie 
odrzucając hasła o socjalizmie, 
wychwalając jeszcze w pierw­
szym okresie ZSRR, a jednocze­
śnie odwracając się w rzeczy sa­
mej od ZSRR i popierając ele­
menty kapitalistyczne, wykorzy­
sta nieuniknioną reakcję, jaką 
postępowanie jego wywoła w 
ZSRR i krajach demokracji ludo­
wej i w ostatecznym rezultacie 
stopniowo przestawi Jugosławię 
na tory bloku anglosaskiego.

Tito skontaktował Kostowa z 
Amerykanami. Z końcem r. 1947 
przybył do Sofii nowy ambasador 
USA Donald Reed Heath Zgło­
sił się on do Kostowa, który pa 
ten temat zeznaje: „Ze słów 
Heatha zrozumiałem, że zjawił

Górnlcy z entuzjazmem
witają Karle Górnicza

nelu technicznego kopalń węgla sta­
rzy weterani podziemnej pracy i mło­
dzi górnicy, sztygarzy, technicy, inży­
nierowie — żywo komentują treść 
postanowień „Karty" i jednocześnie 
zobowiązują się do dalszego podno­
szenia wydajności pracy.

We wszystkich kopalniach śląskich 
proklamowanie „Karty praw i przy­
wilejów górnika polskiego" dało 
asumpt do manifestacji proletariac­
kiego patriotyzmu.

„Witamy z radością — czytamy m. 
in. w rezolucji górników kopalni im. 
„J. Wieczorka" — naszą Kartę Gór­
niczą, która zapewnia górnikom 
szczególną opiekę i przyznaje spe­
cjalne przywileje. Przywileje te bę­
dą dla nas bodźcem do dalszej inten­
sywnej pracy dla Polski Ludowej 
i zbudowania socjalizmu w naszym 
kraju."

Polsko-fhiska 
wym'ana handlowa 
w 1950 r.

W RAMACH umowy handlowej 
polsko-finlandzkiej z 5 lutego 1948 r. 
podpisany został w Warszawie w dn. 
2 grudnia br. protokół, ustalający 
wymianę towarową między Polską 
a Finlandią w 1950 roku, na 14 mil. 
dolarów po każdej stronie.

Protokół przewiduje eksport z Pol­
ski do Finlandii węgla i koksu, ma­

riasze budownictwo wkroczyło na nowe szyn, wagonów-cystern, wyrobów 
drogi rozwojowe. (W). । hutniczych, tekstyliów i cukru.

OGŁOSZENIE „Karty Górniczej" 
przyjęte zostało wszędzie z ogrom­
nym entuzjazmem. Na masowych 
zebraniach załóg górniczych i perso-

Zaginięcie członka 
Polskiej Rady Narodowej

Od soboty ubiegłego tygodnia zagi­
nął we Francji członek Rady Narodo­
wej okręgu Meurthe et Moselle Stan. 
Kowalski.

fynkarka, która w zależności od rodzaju 
muru może przy tynkowaniu zastąpić 
pracę 30 — 70 murarzy.

Na wystawie są ponadto bogato re­
prezentowane pomysły racjonalizator­
skie, które upraszczają i udoskonalają 
naszą technikę budowlaną, a przez ich 
zastosowanie mnożą wydajność i przy­
czyniają się do szybszej odbudowy kra­
ju. Olbrzymi wkład polskich racjonali­
zatorów pracy i wykorzystanie nowo­
czesnej techniki światowej dowodzi, że

Dwie monografie
Jednym z najskuteczniejszych 

i zarazem najpiękniejszych narzę­
dzi duchowego zespolenia społe­
czeństwa polskiego z Ziemiami Za­
chodnimi stał się niewątpliwie 
monumentalny cykl zatytulowany 
„Ziemie Staropolskie", wydawany 
przy najdalej idącym poparciu ze 
strony Prezydium Rady Ministrów 
przez Instytut Zachodni m Pozna­
niu. W cyklu tym ukazały się do­
tąd dwa tomy, poświęcone Dolne­
mu Śląskowi i-dwa tomy monogra­
fii o Pomorzu Zachodnim. Na u- 
kończeniu zaś znajduje się druk 
książki o Ziemi Lubuskiej.

Trudno w krótkim felietonie 
nawet pobieżnie omówić treść 
dziel tak obszernych i ważkich swą 
zawartością a zarazem tak zwięz­
łych w swym ujęciu. Możemy tyl­
ko zaznaczyć, że dwa tomy „Dolne­
go Śląska" w szeregu rozdziałów 
przedstawiają dzieje tej prastarej 
ziemi polskiej. Uwypuklają one 
jej ogromną rolę w Polsce średnio 
wiecznej, mówiąc o jej losach rr> 
epoce jagiellońskiej, z kolei snu- 
je się opowieść o tragicznej fazie 
dziejów Śląska od zaboru pruskie­
go począwszy aż do wybuchu dru­
giej wojny światowej, po czym na-

się on u mnie w. wyniku mego 
porozumienia z Tito. który przy- 
rzekł mi pomóc w nawiązaniu 
kontaktu z Amerykanami/1

Heath oświadczył Kostowowi, 
że Amerykanie będą sie z nim ko 
munikować za pośrednictwem 
Jugosłowian. Rady Tito i jego 
najbliższych współpracowników 
— podkreślił Heath — należy trak 
tować jako rady Amerykanów.

W styczniu 1948 r. Kostow za­
wiadomił swych najbliższych 
współpracowników Pawiowa i

Szkodnictwo 1 sabotaż
Dalsza część aktu oskarżenia ujaw­

nia. interesujące szczegóły zbrodni­
czej działalności Kostowa, który 
zgodnie z instrukcjami otrzymanymi 
od wywiadu angielskiego oprócz 
ostatecznego celu tj. obalenia istnie­
jącego ustroju demokratycznego, o- 
pracowa} bliższe zadania spisku. Po­
legały one po pierwsze — na popie­
raniu opozycji antyrządowej i wszy­
stkich si} reakcyjnych w kraju, po 
drugie — na dokonywaniu aktów 
szkodnictwa i sabotażu w celu skom­
promitowania rządu i jego polityki 
i po trzecie — na wprowadzeniu nac­
jonalistycznego kursu w stosunku do 
krajów demokracji ludowej i ZSRR, 
aby pozbawić, Bułgarię jej wiernych

stępuje opis wydarzeń ostatnich 
miesięcy, które przywróciły nam 
Śląsk, wreszcie „szlakiem wędrow­
ca" zwiedzamy poszczególne re­
giony tej ziemi.

Podobny układ ma „Pomorze Za­
chodnie" Unaocznia nam ono, jak 
wyjątkowe miejsce zajmuje ten ob­
szar w stosunku do reszty krain 
Polski. „Pomorze przy swej gra­
nicy na wyspie Uznam i przy ko­
lanie Odry pod Cedynią — czy­
tamy w monografii — wysuwa się 
najdalej na zachód dochodząc pra­
wie do 14* długości geograficznej 
wschodniej. Dzięki posiadaniu tej 
rozleglej linii przybrzeżnej Polska 
staje się w pełni państwem mor­
skim, a przez analogię budowy 
krajobrazu Pomorza Zachodniego, 
Pomorza Wschodniego i Mazurskie­
go powstaje na północy Polski jed­
nolity pas krajobrazowy, tworzący 
razem z całym dorzeczem Odry 
i Wisły najbardziej zespoloną ca­
łość geograficzną i gospodarczą 
środkowej części Europy".

Przytoczone miejsce daje małą 
próbę bardzo ważnej strony ksią­
żek o Dolnym Śląsku i Pomorzu 
Zachodnim. Mianowicie zawierają 
one nie tylko statystyczny obraz

Stefanowa o porozumieniu z Tb* 
to i Rankowiezem oraz o zamia­
rze Tito i jego współpracowni­
ków — zerwania w najbliższej 
przyszłości z ZSRR. Pawłów i Sto 
fanów wyrazili zgodę na współ­
prace z Kostowem dla realizacji 
spisku. . ,

Akt oskarżenia cytuje następ­
nie fragmenty z zeznań Kostowa, 
Pawiowa i Stefanowa, z których 
wynika, że ci trzej oskarżeni 
stworzyli centrum kierownicze i 
organizacyjne spisku.

sojuszników oraz przygotować przej­
ście Bułgarii na stronę bloku Imperia, 
listycznego.

Kostow polecił stosować zasadę 
równości wszystkich partii przy for­
mowaniu komitetów frontu ojczyżnia 
nego w terenie, podrywając w tea 
sposób kierowniczą rolę Partii Komu­
nistycznej i umożliwiając partiom 
prawicowym wzmocnienie swych po­
zycji w komitetach. Kostow i jego 
wspólnicy stosowali również inne 
środki walki przeciwko władzy ludo­
wej — szkodnictwo i sabotaż,

Oskarżony Gewrenow — b. wielki 
przedsiębiorca przystąpił do planowe­
go szkodnictwa w przemyśle państwo­
wym. Jako dyrektor państwowego 
zjednoczenia przemysłu gumowego, 
opracował on plan rekonstrukcji tego 
przemysłu, na podstawie którego 
miały zostać zamknięte rentowne 
i dobrze wyposażone fabryki.

Szkody wyrządzone państwu przez 
Gewrenowa wyniosły przeszło 13 mi. 
liardów lewów.

Sabotaż uprawiany był również w 
ministerstwie finansów, przy czym 
budżety państwowe na lata 1947 1 
1948 były układane bez zachowania 
zasady jedności budżetu. W dziedzi­
nie podatku dochodowego Stefanów 

| uprawiał politykę faworyzowania bo. 
I gaczy wiejskich umożliwiając im 
przez brak kontroli zatajanie części 
dochodów.

Również w bułgarskim banku naro­
dowym uprawiany był przez Stefa- 
nowa sabotaż za pośrednictwem o- 
skarżonego Conju Conczewa.

Swą szkodniczą działalnością przy 
wymianie banknotów pieniężnych wy 
Wołali oni niezadowolenie ludności, 
zwłaszcza na wsi. przy czym zezwolił 
na wpłatę bieżących podatków i za­
ległości starymi banknotami i bona­
mi, co przyczyniło państwu stratę w 
wysokości 600 milionów lewów.

Szkodnictwo przybrało jeszcze szer­
sze rozmiary, gdy Kostow staną} w 
1947 r. na czele komitetu państwo­
wego do spraw gospodarczych I fi­
nansowych.

Wroga działalność Kostowa na tym 
stanowisku — jak zezna} Pawłów — 
tłumiła inicjatywę produkcyjną chło­
pów przez stosowanie sztywnego sy­
stemu podatkowego i pozbawienie ich 
możliwości wolnej sprzedaży części 
produktów rolnych. Spowodowało to 
trudności w zaopatrywaniu przez 
rząd zarówno miasta, jak i wsi. Sy­
stem podatkowy Kostowa obejmował 
wszvstkie nrodukty rolne, co zniechę 
cało chłopów do rozszerzenia i ulep­
szenia swej gospodarki.

Ziem Zachodnich, nie wolny od 
silnego ładunku liryzmu, lecz także 
to, co można by określić jako ich 
element dynamiczny. Szereg bo­
wiem rozdziałów rzutuje ich przy­
szły rozwój, ich narastające dla 
naszego państwa znaczenie. Tym 
samym książki te odwołują się nie 
tylko do umysłu czytelnika, jego 
wyobraźni i uczucia, ale także do 
jego moli, woli naiskuteczniejsze- 
go zagospodarowania Ziem Zachod­
nich, wyzyskania ich wszystkich 
możliwości materialnych i ducho­
wych.

Z tego względu szczególnie cen­
ne są rozdziały książek traktujące 
o pracy naszych rąk i naszych 
mózgów na tych ziemiach, o za­
gadnieniach ludnościowych, budo­
wie komunikacji, rolnictwie, gos­
podarce leśnej, przemyśle, handlu, 
rzemiośle i spółdzielczości, o że­
gludze i portach i wreszcie o roz­
woju żucia kulturalnego. Rozdzia­
ły te pozwalają spojrzeć czytelni­
kowi na Ziemie Zachodnie od stro­
ny czekających na niego zadań 
i obowiązków, które spełnić,można 
tylko „przy wiekowej ocenie prze­
szłości i gruntownym zrozumieniu 
ducha naszych czasów". Dla ilu­
stracji przytoczyć można następu­
jące miejsce z Dolnego Śląska: 
„Wrastanie w Dolny Śląsk blisko 
dwumilionowej rzeszy ludzkiej jest 
wielkim wydarzeniem społecznym. 
Trudno nam jeszcze dziś z bliskie­
go dystansu ocenić pełne znaczenie 
tego procesu i jego konsekwencje.
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ZABAWA w OPOZYCJĘ
Adenauer i Schumacher 
Ru hry

Co się dzieje w Zagłębiu
H Akademii Pedagogicznej w Kilonii

Bonn, w grudniu, pracy w Essen i Bochum, w Miihl-
Nie tylko w Bonn jest dzisiaj go- heim I Dusseldorf, uświadomi) sobie 

raco. Nie tylko w stolicy t. zw. nową swoją smutną rolę njewolni- 
„niemieckiego państwa związkowego" ! czą, zawrzało w fabrykach, na kopal- 
dzieją sie rzeczy o których nie spiło - 
się nawet poeiom". Kipi i wre dziś 
w całych Niemczech zachodnich. 
Przoduje Zagłębie Ruhry i Hamburg 
— dwa ośrodki w Niemczech zachod­
nich, które najbardziej rujnuję cenne 
zdrowie ,,premiera" Adenauera ) je­
go popleczników

Gdy robotnicy niemieccy w Zagłę­
biu Ruhry dowiedzieli się, że „rząd" 
w Bonn zaprzedał ^ich monopolistom 
zaoceanicznym i amerykańskim fa­
brykantom broni, gdy szary człowiek

niach i w hutach jak w rojnym ulu. 
Słowo ,,zdrada" jest w Zagłębiu Ruh­
ry najczęściej powtarzanym wyrazem, 
a niechlubne miano naczelnego zdraj­
cy uzyskał człowiek, który złożył 
podpis pod t. zw. „protokołem", t. j. 
Adenauer. Na wielkich zgromadze­
niach robotnicy wysuwają żądanie 
rozpisania plebiscytu ludowego, by 
w tym plebiscycie dać najostrzejszą 
odprawę „rządowi" w Bonn oraz tym 
partiom, które tworzą sławetną 
„koalicję rzędową? w Niemczech za­
chodnich.

Do tej koalicji nie należy cępraw. 
da ani Schumacher ani jego partia 
socjaldemokratyczna, ale nie należy 
dlatego, bo imperialiści amerykańscy 
woleli postawić na Adenauera i jego 
„chrześcijańskich demokratów". Dla­
tego nie trudno było „opozycjoniście" 
Schumacherowi zaatakować swego 
zwycięskiego rywala Adenauera i na­
zwać go z trybuny parlamentarnej w 
Bonn „kanclerzem aliantów", za co 
wykluczono go na 20 dni z posiedzeń, 
tego osobliwego parlamentu. Nie 
znaczy to wcale, aby „kanclerz" Schu­
macher nie złożył tak samo swego 
podpisu pod znany „protokół", jak 
„kanclerz" Adenauer. I przecież nie 
do czego innego zmierza Schumacher. 1 
jak do usunięcia Adenauera z fotel’ 
kanclerskiego i osadzenia na nlr i 
swojej chorobliwie ambitnej osoby.

W samym schumacherowskim „pań­
stwie duńskim" też się coś psuje.... 
Rysy w jego partii pojawiły się już 
nieraz. Zostały one zawsze mniej czy 
więcej udolnie zaklajstrowane. To, 
co się dzieje teraz w tej partii, jest 
już czymś gorszym od zwykłych ry­
sów. Tak np. przywódca socjaldemo­
kracji schumacherowskiej w okręgu 
Westfalia — Północna Nadrenia do­
maga się od Schumachera przejścia i. 
do „lojalnej opozycji", czyli torowa- ■ 
nia różnym łasym na fotele ministe­
rialne i stanowiska rządowe ludziom 
partii drogi dla wejścia do „rządu" 
Adenauera.

Na lewym skrzydle partii natomiast 
obserwujemy ruch, który ma już 
dosyć całego schumacherowskiego la­
wirowania, jego kroczenia po drodze 
osobistych interesów I wysługiwania 
się imperialistycznej propagandzie 
wojennej. To lewe skrzydło z każdym 
dniem rośnie w siły, czego dowodem • 
chociażby ostatnie masowe uchwały 

millllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllliiiiiiiiiiiiiiii 
kich ośrodkach przemysłowych. Lu­
dzie ci nawiązują kontakt z zachod- 

‘ nio _ niemiecką, partią komunistycz­
ną, w której linii politycznej widzą1 
więcej słuszności i skuteczniejszą 
obronę interesów Świata pracy, tych 
interesów, które z zimną krwią zaprze 
paszczają katżdego dnia na innym od­
cinku Schumacher i jego partia.

Na szczęśtie — nie tylko robotnik

KATOLICKIEGO
ZGON KS. MERKLENA

W Paryżu zmarł w 74 roku życia 
ksiądz Merklen, naczelny redaktor ka­
tolickiego dziennika „La Croix". Ksiądz 
Merklen redagował to pismo w ciągu 
30 lat, on też nadał mu charakter dzien­
nika. „La Croix" pod redakcją ks. Mer- 
klena był dziennikiem ściśle religijnym, 
stojącym z dala od spraw politycznych. 
Dziennik ten uchodzi za najlepsze pis­
mo pod wzglądem informacji o życiu 
Kościoła Katolickiego we Francji i za­
granicą. Ks. Merklen odgrywał poważ­
ną rolę w międzynarodowej organizacji 
prasy katolickiej i cieszył się dużym 
autorytetem, jako znawca spraw teolo­
gicznych, społecznych i kościelnych.

BADANIA KATAKUMB
Mimo, że uczeni od stukiłkudziesięciu 

teł pracują nad poznaniem rzymskich 
katakumb, są one zbadane w stopniu 
bardzo jeszcze niewielkim. Jak donosi 
katolickie pismo „La Vie Catholigue", 
rzymski zakon benedyktynek zgłosił o- 
chotę poddania rzymskich katakumb 
systematycznym badaniom. Benedyk­
tynki rzymskie wyrażają postanowienie 
dokonania dokładnych badań w kata­
kumbach, sfotografowania ich itd. Ze 
względu na rozmiar rzymskich kata­
kumb, z których najdłuższa, zwana ka- 
tekumbą św. Piscylli, posiada długośś 
M km, praca zakonnic potrwałaby 10 
teł. Benedyktynki, mające poddać ka­
takumby badaniom, mają w swym za­
konie specjalistki w zakresie archeolo­
gii, historii Kościoła, fotografii, drukar­
stwa ftp.

I prenumerata !|| 
1 czasopis m i|i 

- dowodem kultury 
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niemiecki zaczyna pojmować tę praw­
dę. Również część postępowej inte­
ligencji pracującej w Niemczech za­
chodnich jutż patrzy trzeźwiej na wy­
darzenia. Fakt zaproszenia w ostat­
nich dniach na uroczystość Akade­
mii Pedagogicznej w Kilonii (strefa 
angielska) przedstawiciel) niemieckiej 
partii komunistycznej, bardzo serde­
cznego jej powitania na tej uroczy­
stości oraz uchwalenia rezolucji po­
tępiającej podżegaczy wojennych oraz 
opowiadającej się za poparciem akcji 
walki o pokój i ścisją współpracę ze 
Zw. Radzieckim jest — jak na sto­
sunki zachodnio _ niemieckie — nie 
tylko cennym dowodem rosnącego 
wśród postępowych Niemców nieza­
dowolenia z polityki wojennej i dy­
skryminującej wszystkich uczciwych 
Niemców — polityki, prowadzonej 
nie tylko przez partie „rządowe", 
ale i przez tąką „opozycję", jaką 
rzekomo prowadzi Schumacher.

Do rewizji swoich poglądów poli­
tycznych niejednego Niemca nakłoni! 
fakt utworzenia Niemieckiej Demo­
kratycznej Republiki i prowadzenie 
przez rząd berliński polityki współ­
pracy z państwami prawdziwie demo­
kratycznym) i opowiadającymi się za 
'wiatowym obozem pokoju.

Adam Borecki.

W berlińskim więzieniu Spandau (sektor zachodni) odsiadują kary wię­
zienia czołowi zbrodniarze hitlerowscy, skazani w procesie norymberskim. 
Pewnemu fotoreporterowi udało się przy pomocy teleobiektywu sfotografo­
wać dziedziniec więzienny w chwili, gdy spacerowali tam Doenitz (ska­
zany na 10 lat więzienia), Raeder (dożywotnie więzienie) i Neurath (15 lat 
więzienia).

Jak wiadomo, straż nad więźniami sprawują po kolei wojska czterech 
państw okupujących Niemcy.

Grzechy mieszkańców stolicy* ■■■■ ^^B BI® » iiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii W RW ■ w ’BW JB
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Warszawa, w grudniu.
Istnieje spora 

ilość ludz), w któ­
rych przekonaniu 
przepisy prawne 
są formą szykany 
w stosunku do spo 
(eczeństwa, Niezdy 
scyplinowanie na­
szego społeczeń­
stwa naj jaskrawiej 
objawia się w świe

tle obowiązujących przepisów admini­
stracyjnych. Mieszkańcy stolicy mo­
że szczególnie często omijają, te prze­
pisy, przysparzając czuwa iacym nad 
porządkiem w stolicy Starostwom 
Grodzkim wiele kłopotów, trosk i pra 
cy oraz... pieniędzy.

Niesforność warszawiaków zmusza 
stołecznych milicjantów do trzymania 
bloczków mandatowych w ciągłym 
pogotowiu. O niesforność) tej daje 
doskonałe pojęcie każda przejażdżka 
samochodowa po stołecznych ulicach. 
Jadąc autem po ulicach Warszawy, 
szczególnie po ulicach bocznych, trze­
ba podziwiać ekwilibrystykę, do któ­
rej zmuszają, kierowców samochodo­
wych niesforni przechodnie. Wszę­
dzie tam, gdzie ruchem ulicznym kie­
ruje milicjant, panuje poszanowanie 
obowiązujących przepisów o ruchu 
ulicznym, wszędzie jednak tam gdzje

Niesforność warszawiaków 
przysparza kłopotu i... dochodów 
władzom administracyjnym

sów administracyjnych dotyczy nie 
tylko postanowień o ruchu. Częste 
są. cięgle jeszcze wypadki zakłócania 
spokoju publicznego w stanie nie­
trzeźwym oraz takie np., jak łapanie 
ryb bez zezwolenia. W trzecim np. 
kwartale roku bieżącego ukarano za 

_ łapanie ryb bez zezwolenia na terenie 
jezdnię ze wzrokiem i stolicy 29 osób. Lekkomyślność tych 

, osób okazuje się w całej pełni wów- 
’ czas, gdy zważy się, że koszt wyda­
wanej przez Starostwa karty rocznej, 
zezwalającej na łowienie ryb, wynosi 
zaledwie 300 zł., a przekroczenie 
przepisu o łapaniu ryb naraża rybaka 
poza karą na konfiskatę sprzętu.

Ilość osób zakłócających spokój

■uiiiHiHiiiiiiilllliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiillliiiiiiiiiiiiiiilllliiilliliiiiiiiiiiiiiiiiiiiliniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiioiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiis  kości oraz jazda w nieprzepisowych 
~ kierunkach, parkowanie w zakaza­

nych mieiscach i brak przepisowych 
'wiatel.

Z wykroczeń przeciwko przepisom 
o ruchu licznym niezmiernie częste oiuorue ki utuNa uuciMKbiaia, ze; ... . , . , ‘

wydawnictwa Instytutu Zachodniej ”^7 Jazdy na stopniach tram- 
.. ™. . i i= wajow oraz wskakiwanie do tram-v nornic sramnnlsnro- .

n)e czuwa na rogu ulicy przedstawi­
ciel władzy, przepisy te omijane są 
z lekkim sercem. Oto młoda, zagada­
na para przechodząc ulicą, patrzy so­
bie w oczy, zamiast sprawdzić, czy 
nie nadjeżdża z boku auto. Oto pa­
niusia, która ogląda się za krojem 
okrycia, które zwróciło jej uwagę, 
wchodzi na 
utkwionym w postać elegantki ma­
szerującej chodnikiem. Oto student 
w tempie sprintowym przebiega przez 
jezdnię w pogoni za tramwajem, nie 
zwracając uwagi na to, co dzieje się 
na obu połowach jezdni. Na każdym 
kroku, za każdym obrotem kój samo­
chodowych, kierowca narażony jest 
na konieczność natężania uwagi nie publiczny w stanie nietrzeźwym i u- 
tylko za siebie, lecz również za nie- ' karanych z tego powodu w trzecim 
uważnych przechodniów. r

Sami kierowcy mają w swoich sze­
regach również kolegów nieuważnych 
lub lekkomyślnych, którzy — podob­
nie jak przechodnie — omijają obo­
wiązujące przepisy bez skrupułów. 
Najczęstszym przewinieniem kierow­
ców jest rozwijanie nadmidftej szyb-

Przed społeczeństwem dolno- 
, śląskim stają olbrzymie możli­

wości. Wierzyć można, że potrafi 
je ono wykorzystać w sposób kon­
struktywny. Za wiarą tą przema­
wia wiele faktów już dokonanych. 
Polacy okazali się przecież do­
brymi organizatorami dając sobie 
radę w największych trudnościach. 
Lecz zadania, które spoczywają na 
społeczeństwie dolnośląskim znacz­
nie przekraczają program odbudo­
wy i zagospodarowania Ziemie 
Zachodnie mają odegrać decydują­
cą rolę w przebudowie całego na­
szego życia narodowego. Tu prze­
tworzy się nasza struktura spo­
łeczno-gospodarcza, tu ma się wy­
chować typ nowoczesnego Polaka, 
tu ma rozkwitnąć polska kultura 
i cywilizacja. Dziś jeszcze nie 
wszyscy osiedleńcy na Śląsku zda­
ją sobie sprawę z tych rozległych 
zadań, ale liczba ludzi świado­
mych tego rośnie. I może w nie­
długim czasie, po uporaniu się z 
pierwszymi kłopotami ludność 
odzyskanego Śląska uświadomi so­
bie w pełni swoją wyjątkową rolę. 
Gdy świadomość ta poruszy wolę 
zbiorową, wówczas wykrystalizu­
je się społeczeństwo"

Obraz zaś akcji osadniczej na 
Pomorzu Zachodnim kończy się ta­
kimi wnioskami: „W miarę, jak po­
stępuje odbudowa zniszczeń bu­
dynkowych w miastach i na wsi. 
odbudowa urządzeń nortowych i 
przemysłowych, rozbudowa ho­
dowli i upraw, również rośnie

chłonność osadnicza Pomorza Za­
chodniego. A chłonność ludnościo­
wa to dalszy wzrost globalny lud­
ności. Nie sprawdziły się więc 
przepowiednie autorów propagan­
dowej broszury wydanej w Ame­
ryce w języku angielskim w roku 
1946 pt. „The Land of the Death" 
(Kraj śmierci), że Polacy nie będą 
w stanie ziem nadodrzańskich ani 
należycie zaludnić, ani zagospoda­
rować. Okazało się tymczasem 
wprost przeciwnie, że Polacy na 
Ziemi Pomorskiej zrobili więcej 
nawet, niżby w tych warunkach i 
przy tych zniszczeniach spodzie­
wać się należało. Rzekomy „kraj 
śmierci" tętni — mimo potwornych 
zniszczeń wojennych — nowym 
pełnym życiem, a władanie polskie 
w Szczecinie i nad ujściem Odry 
stanowi najlepszą gwarancję po­
koju w Europie".

Kilka słów wreszcie o szacie gra­
ficznej wydawnictwa. 1 pod tym 
względem jest ono owocem dosko­
nale zorganizowanej pracy zespo­
łowej. Brało w niej udział szesna­
stu artystów i około dwudziestu 
pracowników drukarskich pod kie­
runkiem kilkuosobowej redakcji. 
Dzięki temu 
mych winiet 
slowości i 
kompozycje 
szczególnych 
kładu kolumny drukarskiej — 
wszystko nawet w najdrobniej­
szych szczegółach zostało przemy­
ślane, zharmonizowane i po prostu

wypieszczone. W rezultacie po-\ 
wstały cztery książki będące chlu-; 
bą polskiej powojennej sztuki dru-\ 
karsko-graficznej.

Słusznie krytyka podkreślała, że\

I karanych z
I kwartale br. wynosi 2.768. W kwar­
tale poprzednim ilość tych osób wy­
nosiła 1.899. Najliczniejszą kategorię 
ukaranych administracyjnie w okre- 

i sie trzeciego kwartału stanowię wy. 
i kraczający, przeciwko przepisom o 
ruchu. Liczba ich wynosi 6.425, w 
czym mieszczą się zarówno kierowcy 
pojazdów mechanicznych, jak i prze­
chodnie.

W omawianym kwartale nie zano­
towano natomiast spraw o przekro­
czenie przepisu dotyczącego publicz­
nej gospodarki lokalami i kontroli 
najmu. Jeszcze na początku bieżące­
go roku spraw tego rodzaju było bar- 

i dzo dużo. Najwidoczniej współżycie 
między lokatorami korzystającymi ze 

wykroczeniami przedstawiciele w[a- ■ wspólne! kuchni i wspólnych urząi- 
dzy nie spotykają się ze strony spo- dzeń sanitarnych ułożyło się pomyśl- 
teczeństwa ze zrozumieniem,, źle wla- i nie. Ma to duże znaczenie ze wzglę- 
ka z tym wykroczeniem jest walką du na wielką ilość w stolicy miesz- 
o zdrowie lub życie lekkomyślnego i kań, w których zagęszczenie pobija 
—. Ale przekraczanie przepi- rekordy krajowe. ' M.

począwszy od koloro- 
poprzez pełne pomy- 
smaku artystycznego 
kart tytułowych po- 
rozdziałów aż do u-

go z serii „Ziemie Staropolski" po-; 
winny zająć honorowe miejsce we: 
wszystkich bibliotekach publicz-i 
nych i dotrzeć do każdego zakąt-; 
ka Polski. Nie może jej też za-: 
braknąć na żadnej polskiej pla-* 
cówce dyplomatycznej, ani też ro| Pasażera 
żadnym polskim ośrodku kultural-ę 
nym za granicą. Powinna mresz-; 
cie trafić do naszych sąsiadów sto-; 
miańskich, zwłaszcza Czechów,: 
których Śląsk specjalnie interesu-: 
je ze względu na historyczne: 
związki z Koroną Czeską, a Po-'; 
morze Zachodnie ze względu naj 
Odrę i port szczeciński, dający; 
Czechom poprzez nas dostęp do; 
morza. s... „ . , • , ...

Monografie Instytutu Zachodnie^™* Sztufa' placowkl 
go o Dolnym Śląsku i Pomorzu Za-=badaYfze]' 
chodnim to jedna z najlepszych, 
odpowiedzi polskiej nauki na anty­
polską kampanię i akcje rewizjo-- ... 
nistyczne, rozwijane przy zasfoso-=nien,aai! , twórczości 
roamu wszelkich środkom przez si-= ....... . , -
ły i czynniki stojące na usługach^^0™ j historii, a także w zakresie 1 tystycznymi 
zachodniego imperializmu Dzieła=iej związków z życiem oraz potrzeba5 
te głoszą niezbitą prawdę, że liniał™ Państwa i społeczeństwa, zdążają5 
zakreślona w układzie poczdam-s^S** do socjalizmu.
skim nie była mechanicznym po-B Do zadań Instytutu należy w szcze5 
ciągnięciem granicy, lecz wyrazem^ gólności: organizowanie, prowadzenie 
głębokiego sensu w procesach dzie-B : popieranie prac naukęwo5badaw= 
jowych i dlatego jest nieodwracal-sczyćh nad zagadnieniami twórczoś5 
na. = ci artystycznej oraz inicjowanie

wajów w biegu. Walczący z tymi

Utworzenie™
Państw. Instytutu Sztuki

Rada Ministrów przyjęła uchwałę o i popieranie prac wydawniczych 
powołaniu do życia Państwowego In5 w tym zakresie, współpraca z odpo» 

' 'i naukowo5 wiednimi urzędami, instytucjami, 
pozostającej pod nadzo5, przedsiębiorstwami oraz organizacja* 

Rnitnry ! mj naukowymi, artystycznymi i spo»rem Ministra Kultury i Sztuki. __ ___
Państwowy Instytut Szuki stanów łecznymi w celu wykonywania oraz 

ośrodek prac badawczych nad zagad5 koordynacji prowadzonych prac, 
artystycznej współpraca z odpowiednimi instytu* 

wszystkich działów sztuka w zakresie cjami i placówkami 
1 ‘ ' i za

wszystkim w ZSRR 
mokracji ludowej.

naukowymi i ar« 
granicą, przede 
i w krajach de»

Delegatem ministra Kultury i Sztuki 
do spraw organizacji Państw Insty* 
lutu Sztuki jest dr Juliusz St’ ryński, 
dotychczasowy dyrektor Biura Współ* 
pracy kulturalnej z Zagranicą.
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(łańcuch ofiar I 

I na odbudowę Zamku Warszawskiego |
Państwowy Teatr „Wybrzeże** na nowym etapie

Narodowe zabytki kulturalne 1 pomniki historyczne stanowią własność 
Całego narodu. Cały lei naród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek War­
szawski, który stanie sie łańcuchem wigiacym z nasza przeszłością historycz­
na dzisiejsze pokolenie budujące przyszłość.

Redakcja „Ilustrowanego Kuriera Polskiego" wzywa swych wszystkich Czy­
telników do składania oliar na odbudowe Zamku. W tym celu otworzyła lisie 
składek, która bedzie drukować na łamach swego pisma. Zadeklarowane su­
my należy wpłacać na konto Ilustrowanego Kuriera Polskiego w Bydgoszczy, 
konto PKO nr VI-1720 (Łańcuch ofiar na odbudowe Zamku Warszawskiego]. 
O wpłacie i wezwaniu dalszych osób do kontynuowania łańcucha (podajgc 
ich dokładne adresy] prosimy zawiadamiać redakcje IKP — Bydgoszcz, Armii 
Czerwone] 20 — na piśmie.

Trzeba ułatwić pracę
zespołom objazdowym -^t

Łp.Nazwisko Kwoto zł Wzywa do kontynuowania łańcucha

1162. Kasperowski — Gdynia 500
1163. Halina Raciniewska — Bydgoszcz 200
1164. Jan Chabowski — Szczecin 500
1165. Wytwórnia Galant. Skórz. „Rymart” (Cz. Ulkowski, J. Koza) Sopot 1.000
1166. Bolesław Sierzpułowski — Wierzchucin Król. 100
1167. Augustyn Bruckmann — Solec Kujawski 100
1168. M. Matysik — Wierzchucin Królewski 200
1169. Sylwester Stawski — RUTT Elbląg 200
.1170. R. Bartkiewicz — Bydgoszcz 300

.1171. St. Jaszkowski — Państw. Teatr Polski — Szczecin 400
wzywa: Tadeusza Kosudarskiego, artystę dramat. Państw. Teatru im. J. 
Osterwy (Lublin), artystów dramatycznych Państw. Teatru Polskiego w 
Warszawie: Mieczysława Mileckiego, Tadeusza Jastrzębowskiego, Jerze­
go Pichelskiego, Henryka Rzętkowskiego, Henryka Kubalskiego, Saturni- 
na Butkiewicza, Antoninę Zielińską, Stanisława Żeleńskiego, Czesława 
Kalinowskiego, Janinę Sokołowską, Wieńczysława Glińskiego, Wilhel­
ma Wkhurskiego, Melanię Chrzanowską, Alinę Jankowską, Wiesława 
Machowskiego, Antoniego Cezarewicza, Aleksandra Dzwonkowskiego 
— wszyscy Warszawa, ul. Karasia 2.

1172. Józef Bronk — Gniew pow. Tczew 500
wzywa: lek. dent. Ludwika Sumińskiego (Tczew, Mickiewicza 1), lek. 
dent. Goszczyńskiego (Tczew, Bałdowska), dr Proniewskiego, lekarza 
pow. (Tczew, Ośrodek Zdrowia), burm. Organistę (GniAv pow. Tczew).

1173. Stanisław Nowicki — Barcin pow. Szubin 200
wzywa: Leona Cieplickiego (Barcin, Rynek 5), Władysława Keńskiego 
(Barcin, ul. św. Wojciecha], Józefa Polgerta (Barcin, Kościelna), Juliana 
Kozłowskiego, kier. Gazowni Miejskiej (Barcin, Kościelna], Wojciecha 
Froelicha (Szczepanowo pow. Mogilno), Jana Sosabowskiego, kier, szko 
ły (Mamlicz), Józefa Kłóska, dyr. Sr. Szk. Zaw. (Barcin), Bolesława Gar- 
bę, kier. szk. podst. (Szubin).

1174. Helena Kluczyńska — Mamlicz 300
wzywa: Leonarda Janickiego, starostę pow. (Szubin), Kazimierza Wa­
szczuka, sekr. KP PZPR (Szubin), Szmyta, przewodn. PRN (Szubin), Ele­
onorę Wawrzyniakównę, sekr. techn. Pow. ZSCh. (Szubin, 3 Maja 4), 
Teresę Kowalską pow. insp. KG (Szubin, 3 Maja 4), Tadeusza Dudę, dyr. 
KKO (Szubin), Jana Sosabowskiego, kier, szkoły (Mamlicz pow. Szubin), 
Lilę Makowiecką, naucz, szkoły (Lubosfroń pow. Szubin), Helenę KIu- 
czyńską (Jaksice pow. Inowr.), Jadwigę Jurkową, naucz, szk. (Godzl- 
Qierz pow. Szubin), Alojzego Rybczyńskiego, kier. szk. (Złotów pow. 
Człuchów), Stanisława Gładycha (Królikowe pow. Szubin], Ludwika Ma­
jewskiego, pow. insp. szk. (Szubin), Helenę Krzyżanowską (Szubin — 
post. MO), Rocha Kluczyńskiego (Bydg., Wełniany Rynek 12), Sobań­
ską, przewodn. Ligi Kobiet (Szubin).

Sopot, w grudniu
W nowym sezonie teatralnym 1949— 

1950, dyrekcję Państw. Teatru „Wy- 
brzerże*' przejął w swe ręce zasłużony 
działacz na niwie teatralnej, znakomi 
ty reżyser i aktor p. Stanislaw Kwas- 
kowski, dzięki któremu zespól Teatru 
zmieni} całkowicie swe oblicze, a re­
pertuar stal się bardziej wartościowy, 
co zresztąi nie umniejsza zasług poło­
żonych w rozwoju tej placówki przez 
dyr. Iwo Galla.

Z uwagi na duiże zasługi położone 
przez dyr. Kwaskowskiego w rozwoju 
teatru w Polsce w ogóle, przedstawi­
ciel naszego pisma odwiedził dyr. 
Kwaskowskiego, przeprowadzając z 
nim dłuższą, rozmowę na aktualne te­
maty, związane z teatrem.

Zadaniem Teatru „Wybrzeże" — 
jak nas informuje dyr. Kwaskowski 
— jest służenie masom. Teatr ma wy 
chowywać te masy, dając repertuar 
rćłżlnorodny. W tym celu zostały wpro 
wadzone duże zniżki, z któtrych, na­
wet na przedstawienia premierowe,

I korzystają Członkowie Zw. Zawodo­
wych,

Ważnąi kwestię sąi przedstawienia 
Teatru ,,Wybrzeże“ na prowincji. 
Przedstawienia te z reguły urządzają; 
Związki Zawodowe, na salach są>kom 
piety, a reakcja publiczności jest b. 
duża. To żywe i gorące przyjęcie ze 
strony prowincjonalnej, łaknącej go­
dziwej rozrywki publiczności, jest dla 
nas najlepszą nagrodą za trud i nie­
wygody — mówi dyr. Kwaskowski. 
Ale to jeszcze nie wszystko.

Wyleczenie chorego z gruźHcy 
uratowane ręce 

dla odbudoajij kraju

Z. teki szperacza
illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllll

Fakty 
i anegdoty

Pierwsze dorożki pojawiły się w 
Krakowie na Rynku w marcu 1855 r. 
Wygląd Rynku był okropny. Przed 
studniami myto fiakry i pojono ko­
nie a woźnice moczyli nogi w szafli­
kach.

♦

W historycznym Pałacu Spiskim 
w Rynku, gdzie jest dziś siedziba 
Związków Zawodowych — mieszkał 
pierwszy austriacki gubernator Ga­
licji Zachodniej Wacław Margelik. 
Pobyt jego w Krakowie nie trwał 
długo, gdyż zwariował. Na balu u 
starościny wolbromskiej w później­
szym Grand-Hotelu zaczął nagle ga- 
'sić ogień na kominku ku przerażeniu 
obecnych tam dam. Wyjazd Margeli- 
ka nastąpił w komicznych warun­
kach, gdyż w przystępie szału konno 
bez kapelusza uciekł na Podgórze, 
wrzeszcząc, że jest ścigany przez 
„Polnische Regiment Ruchawka".

Dotychczas wyjazdy zespołu Teatru 
.-Wybrzeże'1 odbyły się tylko do czte 
y^ęh miejscowości. W tym szczęśli­
wym położeniu znalazły się: Tczew i 
Starogard, które oglądały sztuki .Ok­
no w lesie“ I „Ożenek", oraz Sztum 
i Kwidzyn, gdzie wystawione zostało 
,,Okno w lesie".

Praca na prowincji jest b. ciężka. 
W ciągu np. 26 i 27 ub. mieś, dano 
kilka przedstawień. Zespół wraz z de 
koracjami dojeżdża dotychczas samo­
chodami, wynajęcymi w gdańskim P. 
K. S-ie. Zdarzył się w drodze powrot­
nej przykry wypadek. W odległości 
16 km od Gdańska, po skończonych 
spektaklach, kiedy zespół wracał do 
Gdańska, „nawaliła" opona. Przez 
3 godziny zespół „biwakował" w 
szczerym polu, na deszczu. Osta­
tecznie dojechał do Gdańska, lecz 
grubo po północy. Nie było już żad­
nego połączenia ani z Sopotem ani 
z Gdynią, no i trzeba było czekać 
dalsze godziny.

Tczew i Starogard posiadają ładne 
sale, lecz pomyślane tylko dla... pu­
bliczności. O aktorach zapomniano. 
Brak wszędzie garderób i innych ko­
niecznych rzeczy. A co najgorsze — 
sale nie są w ogćfle ogrzewane. Arty 
ści marzną,, są po większej częśtf 
przeziębieni, a mimo to grają. Tym­
czasem widzowie są odziani w płasz­
cze.

Aby teatr mógł dotrzeć wszędzie, 
winno mu sję okazać daleko idącą, po 
moc. Jest sporo możliwości. Przede 
wszystkim należy umożliwić mu śród 
k* komunikacji. Czyń możliwe jest 
opłacanie za 2 autobusy w ciągu 2-ch 
dni sumy 70,000 zł, jakiej żąda gdań 
ski PKS od teatru? Chyba nie! Arty­
ści nie korzystają z ulg kolejowych. 
Biorąc więc pod uwagę olbrzymie ko 
szta przejazdu i transportu dekoracji 
i rekwizytóiw Imprezy teatru objazd, 
są z reguły deficytowe. Należy li­
czyć się z tym, że Min. Komunikacji 
będzie mogło ten problem rozwiązać, 
umożliwiając tym samym normalną 
pracę dla zespołu objazdowego. Od­

nośnie zaś sal teatralnych, tylko miej 
scowi mogą, pomóc, co winno leżeć w 
ich interesie.

Na zakończenie rozmowy, dyr. Kwa 
skowski informuje nas, że w przygo­
towaniu są „Odwety" — Kruczków, 
skiego i ,.Królowa przedmieścia" — 
Krumlowskiego. Premiery odbędą się; 
na początku przyszłego roku. (em).

Przed sezonem 
narciarskim ==

TATRZAŃSKIE SZLAKI 
NARCIARSKIE

Polski Związek Narciarski przepro­
wadził tyczkowanie narciarskie gru­
py Kasprowego, zastosowując do te­
go celu po raz pierwszy rury beto­
nowe, wkopywane w ziemię, w które 
zatknięte zostały czterometrowe 
tyczki orientacyjne. Przed każdym 
sezonem zimowym w umieszczone na 
stałe rury betonowe, przykrywane na 
lato kamieniem, będzie można za­
tknąć za wczasu przygotowane 
tyczki. Prace' objęły trasę zjazdową 
z Kasprowego przez Halę Gąsienico­
wą i Karczmisko, aż do wjazdu na 
nartostradę oraz tyczkowanie szlaku 
zjazdowego z Kasprowego aż do Hali 
Goryczkowej. Ponadto został prze­
prowadzony wariant, biegnący od 
Kotła Goryczkowego na Myślenickie 
Turnie.

POLSKIE TORY SANECZKOWE
W sezonie bieżącym będzie czynny, 

tor bobsleighowy w Karpaczu o dłu­
gości ca 1.400 m, oraz tory sanecz­
karskie w Krynicy, Bielsku (Stracon- 
ka), Rabce, Solicach-Zdroju, Karpa­
czu, Szklarskiej Porębie, Swierado- 
wie-Zdroju, Agnieszkowie itp.

BADANIA NAD ŚNIEGIEM 
I LAWINAMI

Podobnie jak roku ub. Komisja 
Śniegowa i Lawinowa Polskiego 
Związku Narciarskiego w nadch. se­
zonie będzie w dalszym ciągu prze­
prowadzała badania nad śniegiem 
i lawinami w górach polskich. Pro­
gram prac idzie nie tylko w kierun­
ku naukowym, ale uwzględnia rów­
nież w bardzo szerokim zakresie stu­
dia nad śniegiem i lawinami z punk­
tu widzenia masowego ruchu tury­
styczno-sportowego w zimie.

48
— Myślałem o tobie często i wiedziałem, że przyje- 

idziesz. Dobrze więc, że przyjechałaś, dziękuję ci. Ale 
nie wrócę, nic tam po mnie...

— Nie mów tak! — przerwała mu pośpiesznie. — 
JWiesz przecież, że rozpocząłeś kurację, wiesz, że nie 
można jej przerywać!

Podświadomie zbliżyła się doń jeszcze o kilka kro­
ków. Stali teraz tuż przy sobie, tak blisko, że czuła 
na twarzy ciepło jego oddechu.

Ręce wciąż trzymał w kieszeniach, nie wyjął ich ani 
na chwilę. Sprawiło jej to przykrość. Czy nawet przy­
witać się z nią nie chce?

— Przez tyle czasu — powiedziało cicho — czekałam 
na ciebie. Nie tylko zresztą ja. I ojciec i profesor. My- 
śleliśmy, że wrócisz...

Z uporem chorego człowieka potrząsnął niecierpliwie 
głową.

— Nic tam po mnie! — powtórzył. — Zdrów jestem!
— Nie jesteś jeszcze zupełnie zdrów — zaprzeczyła 

łagodnie — jeszcze musisz się leczyć...
— Nie. Jestem zdrów. Nic mi nie dolega. Chyba 

sama to widzisz. Nie biorę cię za kogoś innego, jestem 
zupełnie zdrów. Nie mylę się tak, jak dawniej. Nie 
biorę cię za Joannę.

Mówił szybko, zupełnie jakby odmierzał równo krót­
kie, suche zdania.

Postanowiła postawić wszystko na jedną kartę. 
Przeciąć, wyjaśnić.

— A gdyby tam była ona, Joanna, czy też nie chciał- 
byś jechać?

Podniósł na nią wzrok i zobaczyła, że źrenice zma­
towiały mu jakoś, zupełnie, jakby przesłoniła je mgła.

— Wtedy bym pojechał... — powiedział wolno.
Przymrużyła powieki. Teraz, przyglądając mu się 

przez wąziutkie szparki, widziała tylko niewyraźny za­
rys jego twarzy. Oczy, błyszczące gorączką, dziwny gry. 
mas, przyległy do warg, czoło, ocienione daszkiem zimo­
wej czapki.

— Wiedziałam, że tak powiesz... — szepnęła. Odwró­
ciła się bez pośpiechu i nawet nie żegnając się z nim, 
poczęła schodzić w dół, tą samą drogą, którą tu przy­
szła. Nie czuła doń żalu. Ogarnęło ją tylko zmęczenie 
i uczucie pustki.

Nie próbował jej zatrzymać. Stał i patrzał na nią 
długo, obserwując szczupłą sylwetkę, oddalającą się 
coraz bardziej, odprowadzał ją wzrokiem, aż do chwili, 
gdy zniknęła między drzewami, gdy skryła się poza za. 
sięg słońca i poza zasięg jego spojrzenia — a potem na­
cisnął silniej czapkę i skierował się na ścieżkę, spada­
jącą półkolem ku rzece. Chciał być sam.

...Szła wolno, wolniutko, myśląc, że jednak napraw­
dę niepotrzebnie tu przyjeżdżała i że to wszystko w isto­
cie nie ma sensu. Cóż jej dala ta rozmowa? Sprawiła 
tylko, że umocniło się w niej znowu to, co może by 
zgasło z czasem. Teraz już będzie trudno pozbyć się 
myśli o nim. I tylko to zostanie — ta uparta, natrętna 
myśl. Poza tym pustka. Trudno jednak — lepiej niech 
będzie pustka, niż ma być upokorzenie.

Na parę godzin przedtem, akurat w południe, z baru 
restauracji „George" w Gdyni wyszedł Edward Około- 
wicz w towarzystwie Kamila Ostena. Mimo stosunkowo 
wczesnej pory obaj byli w sztucznie wesołych humo­
rach, rozmawiali z ożywieniem i robili wrażenie nie­
trzeźwych.

Okołowicz przesunął kapelusz na tył głowy, potem 
zapalił papierosa i oświadczył:

— Wiesz co, Kamil, pójdziemy do Karczewskich. 
Maria jest pewnie w domu, słyszałem, że ostatnio nie 
uczęszcza zbyt regularnie na te swoje wykłady!

Osten ziewnął. Był dzisiaj przy pieniądzach. Wcze­
snym rankiem zdołał sfinalizować jakąś niejasną trans, 
akcję i zarobił na niej kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Później, właściwie przypadkowo, spotkał Okołowicza. 
Oczywiście nie obeszło się bez wódki.

— Zaprosimy Marię gdzieś na wieczór — ciągnął 
Okołowicz — trzeba będzie wybrać się do Sopotu, do 
„Grand Hotelu", albo do „Nadmorskiego**...

— He, he, he! — wybuchnął tamten śmiechem. — Wi­
dzę, że cię poruszyło sumienie! ,

Przekomarzali się chwilę, wreszcie Edward zdołał 
skłonić kompana do wyrażenia zgody na wizytę u Kar­
czewskich.

Otworzyła im Stefania. Spojrzała na nich niechętnie, 
pokręciła nosem, czując alkohol, ale mimo to szerzej 
uchyliła drzwi.

— Marysia jest? — zapytał bezceremonialnie Około­
wicz, stojąc na środku przedpokoju w rozpiętej jesionce, 
spod której wyglądał przekrzywiony szalik, w zabawnie 
zdeformowanym kapeluszu, opryskliwy i pewny sie­
bie. Alkohol zawsze tak na niego działał. Czynił go 
niesympatycznym i zaczepnym.

Stefania zmierzyła go wzrokiem od stóp do głowy 
i z godnością odrzekła:

— Nie, panny Marii nie ma. Nie ma też pani. Jest 
tylko pan dyrektor.

Okołowicz zaczął sie rozbierać.
— A gdzież to się podziała latorośl? — mruczał przy 

tym sarkastycznie — na randce, czy na wykładach?
— Nie wiem, proszę pana, nie chodzę za panienką! — 

odcięła Stefania i zniknęła w kuchni, zamykając za 
sobą drzwi. Zrobiła to nieco głośniej, niż zwykle.

Zostali sami. Okołowicz zaklął brzydko i dodał:
— Oj, stara wiedźma! Jaka to pyskata!
Osten, który nawet w stanie nietrzeźwym pamiętał 

zawsze o tym, gdzie się znajduje — uznał wreszcie, że 
zachowanie przyjaciela jest trochę niestosowne i zbyt 
głośne.

— Nie wygłupiaj się — powiedział z niezadowoleniem 
— bo momentalnie stąd wyjdę!
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Prot Uniwersyt. Warszawskiego

Z książek o Chopinie
W antologii Krystyny Kobylańskiej 

obok pięknych utworów Tuwima, Iwasz­
kiewicza, Stanisława Ryszarda Dobro­
wolskiego i Mieczysława Jastruna, by 
wymienić kilku bodaj współczesnych 
poetów, przedrukowany został w cało­
ści poemat pt. „Chopin", pióra Euge­
niusza Żytomirskiego. Wiersz ten uka- 
zał się równocześnie w wydaniu książ­
kowym, nakładem „ Merkuriusza" w 
Poznaniu, 1949, str. 16. Wspominam 
utwór fen w związku z tegorocznymi 
publikacjami ku czci Fryderyka Chopi­
na. Pamiętam dobrze głębokie wraże­
nie wśród zebranych konspiracyjnie li­
terałów, w Czasie okupacji niemieckiej, 
w roku 1942, na jednym z zebrań pry­
watnych w mieszkaniu autora na Mo­
kotowie, kiedy wiersz ten został odde- 
klamowany przez poetę. Nie lada otu­
chą było dla słuchaczy w Warszawie, 
pełnej hitlerowskich barbarzyńców, sły­
szeć te słowa mocne i spokojne o ge­
nialnym wyrazicielu polskiej kultury i 
polskiego ducha. Nie zdołał otuchy tej 
zachwiać fakt zburzenia pomnika w 
dniu 31 maja 1940, fakt który wstrząs­
nął uczuciami ogółu mieszkańców sto­
licy. W części trzeciej poemat dawał 
wyraz niezłomnej nadziei, że myśli i 
uczucia, zawarte przez Chopina w jego 
pieśni, źyją i żyć będą na zawsze w 
jego dziełach. Utwór napisany w sil­
nym napięciu przeżyć wojennych, za­
czerpnięty z doznań mieszkańców stoli­
cy, trafiał bezpośrednio do serca obec­
nych. Słusznie znalazł się dzisiaj w kla­
sycznej antologii chopinowskiej z roku 
1949'. Pr72nać trzeba, że piękna szala 
publikacji zbiorowej przystoi utworowi 
Eugeniusza Żytomirskiego daleko le­
piej niż niefortunne ilustracje Floriana 
Klemińskiego z edycji poznańskiej.

Wznowienie „Młodości Chopina" 
Adolfa Nowaczyrtsklego poczyta każdy 
wielbiciel genialnego artysty muzyka, za 
myśl wyjątkowo szczęśliwą (Warszawa, 
1948, „Czytelnik" str. 238, z ilustracja­
mi). Nie będziemy rozstrząsać auten­
tyczności tezy autora, jakoby materiały 
do tej książki pochodziły z wspominek 
starego Oskara Kolberga. Rzekomy nar­
rator umarł w r. 1890, Nowaczyński kom­
ponował swoją relację w roku 1938. W 
każdym razie włożenie opowiadania w 
usta współczesnego świadka, Kolberga, 
Którego bracia należeli do przyjaciół 
młodości naszego genialnego kompo­
zytora, nadaje książce niezwykłą świe­
żość, plastyczność i bezpośredniość. 
Zwłaszcza dzisiaj, kiedy po zburzeniu 
Warszawy podczas drugiej wojny świa­
towej, jesteśmy na nowo głęboko zain­
teresowani tę dzielnicę stolicy, która 
była sercem Warszawy chopinowskiej, 
terenami i budowlami leżęcymi na prze­
strzeni Placu Zamkowego, Mariensztatu, 
Krakowskiego Przedmieścia, Placu Sa­
skiego i Pałacu Kazimierzowskiego, kart 
ki książki Nowaczyńskiego są lekturą 
naprawdę pasjonującą. Całość jest być 
może przerysowana, zbyt przesadna i 
barokowa, ale mimo to stanowi mi­
strzowskie odtworzenie klimatu i na­
strojów tej części miasta, w tej właśnie 
epoce, do wyjazdu Chopina z Warsza­
wy na miesiąc przed wybuchem po­
wstania listopadowego w roku 1830. 
Rewelacyjność ujęcia polega nie tyle 
na rzuceniu nowego światła na samego 
Chopina, co na jego otoczenie, na Do­
minika Magnuszewskiego, sędziego Bo­
bkowskiego, kompozytora K. Kurpiń­
skiego, szczególnie na stworzeniu do­
skonałej postaci służącej ongiś Kolber­
gów, później Chopinów, kapitalnej 
’uski Nadwiślanki, która w opowiada­
niu Nowaczyńskiego symbolizuje w peł­
ni element natchnień pieśni ludowej, 
odgrywających fundamentalną rolę w 
lwórczości „Frycka".

Jarosława Iwaszkiewicza broszura 
.Chopin" (Warszawa, PIW, 1949, stron 
'08), z serii „Żywoty znakomitych Pola­
ków" wprowadza czytelnika wprawną 
rękę w całość zagadnień biograficznych 
i artystycznych niezwykłego człowieka i 
•rłysty, jakim był Chopin. Dobra znajo- 
•ność i głębokie odczucie przedmiotu 
Pozwalają autorowi rozróżnić dwie za- 
bdnicze fazy w dziejach bohatera: 
dojrzewania w Warszawie do 1830 i po­
byt za granicą do końca życia, do roku 
'849. Trafnie wybrane szczegóły bio- 
Sraficzne podmalowane zostały doboro­
wymi cytatami z listów. Treść wewnętrz­
na twórczości artystycznej, związanej z 
badycję narodową, prześwietlona są­
dem krytyka, układa się podstawową 
Warstwą w opowiadaniu, drugą zaś war- 
*b*ą przewijają się zdecydowane, jas­

ne sądy o ludziach I wpływach, którym 
podlegał smutny, wielki, genialny arty­
sta. Szczególnie stosunek do George 
Sand, pobyt w Nohant i zwrócenie uwa­
gi na rolę tego środowiska w życiu i 
twórczości Chopina uważać można za 
trwały wkład wniesiony przez Iwaszkie­
wicza w naszą chopinologię. Nie mogło 
być inaczej u wspćłwydawcy „Listów" 
Chopina i autora dramatu „Lato w No- 
hanf”.

„Chopin" Tadeusza Mayznera (War­
szawa, 1947, PZWS, sir. 76), stanowi 
wprowadzającą lekturę dla młodzieży 
szkolnej. Pedagog, zbieracz pieśni lu­
dowych, inicjator upowszechnienia mu­
zyki w Polsce, pieśniarz towarzyszący 
swemu śpiewowi gęśliczkami i recyta­
cjami, pozostawił szereg obrazków i

Marian Turwid 

SPOTKANIA Z PLASTYKĄ 
Ratujmy Mickiewicza. Melpomena I pa/ety. Muzeum Narodowe na 
wędrówce. Grafika radziecka. Pomorze w oczach swych artystów.

Życie plastyki — gdy ma być pełne 
nie może ograniczać się wyłącznie do 
demonstrowania dzieł sztuki w ramach 
salonów wystawowych. W okresach naj­
bujniejszego rozkwitu sztuk plastycz­
nych dzieło artysty wiązało się z po­
trzebami życia w sposób daleko bar­
dziej bezpośredni, niż się to dziać może 
za pośrednictwem najżywiej choćby or­
ganizowanych pokazów. Ekspozycja, sa­
lon wystawowy to forma kontaktu sztuki 
z życiem o charakterze raczej cieplar­
nianym, zastępczym, sztucznym. Oczy­
wiście nie zamierza się tu negować wa­
lorów tej formy. Są przecież ekspozycje 
plastyki częstokroć jedynym w ogóle 
sposobem dotarcia do dzieła sztuki. 
Tam zwłaszcza, gdzie środowisko jest 
jeszcze bez tradycji i bez atmosfery ar­
tystycznej. Gdzie ani czynnik urbani­
styczny, ani architektura nie mówią wie­
le językiem sztuki. Gdzie więc ani 
kształt monumentalny, ani drobna for­
ma w postaci przemysłu artystycznego

FM

। Stanisław Łuczak 
nie wyparły jeszcze szeroko rozpano­
szonej produkcji szablonu i banału.

Z tym większą przeto skwapliwościę 
notować należy każdy fakt przejawie­
nia się twórczości artystycznej w bez­
pośrednim zespole z życiem. Z potrze­
bą nie tylko odświętną, uroczystościo­
wą ale powszednią^ Zwłaszcza, że fakty 
takie bardzo są jeszcze odosobnione. 
Tym znaczniejsza tedy zasługa budow­
niczych nowego teatru w stolicy Pomo­
rza, że stawiając dom Melpomenie — 
nie zapomnieli o plastyce. W gmachu 
tym, podkreślmy, uczynione zostało 
wiele, aby już ramą zewnętrzną zaak­
centować artystyczny charakter nowej 
sceny. Wnętrze teatru — jasne I spo­
kojne — skupia widza i nastraja po­
ważnie. U wejścia do westibulu piękna 
płaskorzeźba dłuta Stanisława Horno- 
Popławskiego wprowadza od razu w 
atmosferę podniosłą. Doskonale się sta­
ło, że płaskorzeźbą tą zdołano związać 
nazwisko prof. Horno-Popławskiego z 
stolicą Pomorza. Nazwisko jednego z 
czołowych reprezentantów młodej rzeź­
by polskiej. Szkoda, że jego kilkuletni 
pobyt na Pomorzu nie utrwalił się dzie­
łem jeszcze pełniejszym — pomnikiem 
Od czasu ogólnopolskiego konkursu na 
pomnik Mickiewicza w Poznaniu stało 
się rzeczą wiadomą, że Horno-Popław­
skiego stać na dzieła o monumentalnym 
zakroju Jego „Mickiewicz" otrzy­
mał na konkursie poznańskim dru­
gą nagrodę. Zasługiwał w zupeł­
ności na pierwszą. Nie waham się twier­
dzić, że nie ma dotąd w rzeźbie pol­

scen z życia Chopina, opowiedzianych 
rzewnym sercem, tak jak to był czynił 
przez długie lata wobec niezliczonych 
audytoriów dziatwy i dorosłych. Pro­
stota tych opowiadań pozwala żywić 
nadzieję, że książeczka ta z pożytkiem 
trafić może do świetlic wiejskich i ma­
łych osad, szerząc kult największego 
geniusza muzyki polskiej.

Taka skromna książka pedagoga mu­
zycznego, Tadeusza Mayznera zmarłego 
w r. 1939, jest równie potrzebna dla la­
ików, dziatwy i dorosłych, jak dla znaw­
ców i specjalistów monumentalne wy­
danie samych Dzieł Chopina, zaini­
cjowane w tym szczęśliwym Roku Cho­
pinowskim, zamkniętym w dwóch wiele 
mówiących datach: 1849 — 1949.

skiej „Mickiewicza", który by formą tak 
jednocześnie płomienną i zwartą, 
kształtem tak wymownym, tak porywa­
jącym a przy tym tak odważnie w mo­
nument zamkniętym, mówił lapidarnym 
językiem monolitu bez reszty wszystko, 
co powiedzieć trzeba, gdy wyrażone 
ma być środkami plastyki wielkie sło­
wo: „Mickiewicz".

Wspaniałego projektu Horno-Popław­
skiego nie przeznaczono, niestety, do 
realizacji w Poznaniu. A byłoby to z 
niepowetowaną stratą dla kultury pol­
skiej, gdyby „Mickiewicz" Horno-Po- 
pławskiego przepaść miał w mrokach 
pracowni. Czy nie mógłby tego ka­
pitalnego dzieła uchronić od zguby 
pomorski zwłaszcza komitet obchodu 
Roku Mickiewiczowskiego?! Miałby za­
sługę wyjątkową. Bo dałby stolicy Po­
morza, tak bardzo ubogiej w wartościo­
we pomniki, monument naprawdę jedy­
ny w swoim rodzaju.

Autor świetnego „Mickiewicza" prze-

Drzeworyt 
niósł już, niestety, swój warsztat rzeź­
biarski z Pomorza na Wybrzeże. Powo­
łano go do Sopotu na stanowisko pro­
fesora rzeźby monumentalnej w Wyż­
szej Szkole Sztuk Pięknych.

Innemu profesorowi sopockiej u- 
czelni artystycznej zawdzięcza teatr 
bydgoski panneaux dekoracyjne w fo­
yer. Na ogłoszonym w swoim czasie 
przez Zarząd Miejski w Bydgoszczy 
konkursie wziął pierwszą nagrodę prof. 
Jacek Żuławski. Druga z nagród przy­
padła prof. Tymonowi Niesiołowskiemu 
z Wydziału Sztuk Pięknych w Toruniu. i 
Do realizacji wybrano projekt Żuław- | 
skiego. W wykonaniu ■ ___
panneaux Żuławskiego bogatym akor­
dem wspaniale soczystego malarstwa. 
Aż może nazbyt soczystego, gdy idzie 
o szczupłe ramy wnętrza foyer. Projekt 
prof. Niesiołowskiego w znacznie więk.- 
szym stopniu liczył się z ramami wy- ’ 
znaczonej na dekorację architektury 
Był za to znacznie węższy w skali barw­
nej. Budził natomiast podziw dla dy­
skrecji i kultury autora, kfóry pełną uro­
ku łinią wiązał reminiscencje malarstwa 
antyku z finezją nowoczesnej, Matissow i 
skiej niemal kreski.

Przenosząc się z teatru do sal wysta­
wowych Pomorskiego Dornią Sztuki — 
poświęćmy kilka uwag ekspozycji, któ- \ 
rą zainaugurowano tegoroczny sezon 
wystawowy. Złożył się na ten pokaz - 
cykl dzieł ze zbiorów Muzeum Narodo- _ _____
wego w Warszawie ujętych hasłem ziemi pomorskiej' ? ' ‘ 
„Malarze polscy połowy XIX wieku", znane dotąd piękno, na naszych oczach

Można by dyskutować, czy słuszną odkrywa talent polskiego artysty.

Z KRONIKI KULTURALNEJ
ROK PUSZKINOWSKI

Nakładem Komitetu Słowiańskiego 
i Komitetu Uczczenia 150 Rocznicy Uro­
dzin Aleksandra Puszkina, ukazało się 
wydawnictwo pt. „Aleksander Puszkin 
1799—1837" zawierające zbiór artyku­
łów i szkiców naukowych, poświęco­
nych genialnemu poecie rosyjskiemu. 
Autorami artykułów są: W. Barcikowski, 
Sf. Żółkiewski, H. Mościcki, K. Dzier- 
żawin i in. Ponadto w wydawnictwie 
znajdujemy wybór przekładów Puszkina 
pióra Mickiewicza, Tuwima, Beimonta i 
Jastruna. Broszurę zamyka sprawozdanie 
z przebiegu Roku Puszkinowskiego w' 
Polsce.

„PAN TADEUSZ" —W JĘZYKU 
UKRAIŃSKIM

Nakładem Państwowego Wydawnic­
twa Literatury Pięknej w Kijowie uka­
zało się bogato ilustrowane wydanie 
„Pana Tadeusza" Mickiewicza.

Przekł-du na język ukraiński dokonał 
znany poeta Maksym Rylski.

„CHŁOPI" REYMONTA 
W PRZEKŁADZIE NA JĘZYK FIŃSKI 
Nakładem jednego z najpoważniej-1 

szych fińskich wydawnictw „Werner 
Sódersfróm" ukazały się tomy III i IV 
„Chłopów" Władysława Reymonta. 
Dwie pierwsze części ukazały się w 
przekładzie na język fiński przed kilku 
laty.

JUBILEUSZ PROF. KLEINERA
Świat naukowy Krakowa obchodził 

ostatnio uroczystość 40-lecia pracy na­
ukowej i pedagogicznej wybitnego hi­
storyka literatury dr. Juliusza Kleinera, 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i członka Polskiej Akademii Umiejętno­
ści.

Nazwisko jubilata związane jest prze­
de wszystkim z twórczością J. Słowac­
kiego, której wybitny uczony poświęcił 
wielką 5-tomową monografię.

W imieniu komitetu jubileuszowego 
zagaił uroczystość prof. Marian Tyro- 
wicz, witając jubilata i delegatów, przy­
byłych spoza krakowskich ośrodków 
naukowych. Odczyt pt. „Naukowy i pe­
dagogiczny trud J. Kleinera" wygłosił 
najstarszy uczeń jubilata prof. Uniwer­
sytetu M. Kopernika w Toruniu dr. Kon­
rad Górski.

W odczycie podkreślił prelegent 
wszechstronność badań i olbrzymi do­
robek jubilata w zakresie konkretnych 
odkryć w historii literatury polskiej.

Prof. dr. J. Saloni wręczył jubilatowi 
„Księgę pamiątkową prac uczniów", 
która ukazała się dzięki poparciu Mi­
nisterstwa Oświaty.

jest rzeczą wozić po różnych ośrod­
kach kraju także i takie płótna, które 
interesująco wprawdzie ilustrują stan 
pltstyki polskiej przed stu laty, ale — 
które daleko więcej powiedzą specjali­
ście niż tzw. szerokiemu ogółowi wi­
dzów. Nie zgłaszajmyż jednak ta­
kich czy innych pretensji pod adresem 
organizatorów wspomnianej wystawy — 
już chociażby za to tylko, że dzięki niej 
— tysiące ludzi w Polsce miały możność 
na własne oczy ujrzeć po raż pierw­
szy dzieła Michałowskiego czy Roda­
kowskiego.

Z współczesnych polskich regionów 
artystycznych najlepiej znany jest Po­
morzu — region krakowski. Trzeba to 
przyznać organizatorom krakowskiego 
ruchu artystycznego, że z całą gotowo­
ścią staję do dyspozycji tych środowisk, 
które dorabiając się dopiero do pełne­
go życia plastyki — z wdzięcznością 
korzystają z sukursu ośrodków artystycz­
nie bogatych i dojrzalszych. Wystawa 
„9-ciu Grafików" krakowskich powięk­
szyła liczbę pokazów, które w sposób 
poważny i interesujący zaprezentowały 
nad Brdę osiągnięcia najżywotniejszego 
dziś środowiska plastyki polskiej.

Grafice poświęcony był również po­
kaz następny — dający przegląd twór­
czości arfysiy radzieckiego na terenie 
czarno-białej sztuki. Acz nie duża ilo­
ściowo — była przecież wystawa gra­
fiki radzieckiej tak starannie skompono­
wana i przejrzyście podana, że można 
sobie było na jej podstawie wytworzyć 
pogląd na charakter i zwłaszcza drogi, 
jakimi grafik radziecki doszedł do 
swych aktualnych, o założenia realizmu 
socjalistycznego opartych wyników. 
Walor wspomnianego pokazu był tym 
znaczniejszy, że stanowił pierwsze tak 
pełne spotkanie się pomorskiego świa­
ta kulturalnego z plastyką Związku Ra­
dzieckiego.

Ostatnią wreszcie ekspozycję w Po­
morskim Domu Sztuki — to wystawy 
zbiorowe prac Stanisława Łuczaka i Ta­
deusza Mokrzyckiego. Grafika Łuczaka 
prezentuje nam region kujawski za po­
średnictwem szeregu bezpośrednich 
akwarel, szczerych rysunków i zwła­
szcza grafiki. Ta ostatnia jest właściwą 
domeną twórczości artysty, który prze- : 
de wszystkim w zakresie drzeworytu 
osiągnął już nader znaczne wyniki. 
Słuszne wyniki te włączane bywały do 
wystaw prezentujących grafikę polską 

— ------- . poza granicami kraju. Szczerość, świe-
— imponuje ! żość i niezwykła czytelność prac Łu­

czaka przy jednoczesnym wysokim opa­
nowaniu rzemiosła, czynią z utalento­
wanego ucznia prof. Jana Wronieckiego 
— jednego z najpoważniejszych repre­
zentantów młodej plastyki pomorskiej.

Do tego samego zespołu należy zna- ' 
ny malarz bydgoski — Tadeusz Mo- 1 
krzycki. Od najmłodszych lał związany ' 
z stolicą Pomorza, wrócił po studiach J 
w krakowskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych i po wyprawach artystycznych do 
Norwegii — na ziemie pomorskie, kfó- ! Na przedpolach „Góry Zamkowej" 
rych krajobraz — łagodny i stonowany . znaleziono dużo beltów do kusz, co 
najpełniej odpowiadają jego dyskretnej !/ .......................... '
i. ściszonej palecie. Formą wywodzącą 
się z postimpresjonizmu, fakturą wyra­
zista choć niezwykle oszczędną opo­
wiadają ujmujące pejzaże Mokrzyckie­
go o niedocenionej a swoistej urodzie

., ziemi, której zapo-

SUKCES 
HALINY CZERNY-STEFAtiSKIEJ 

W LONDYNIE
W zapełnione] publicznością do o- 

statniego miejsca sali Wigmore Hall w 
Londynie odbył się koncert laureatki 
IV Międzynarodowego Konkursu Cho­
pinowskiego w Warszawie Haliny 
Czerny-Stefańskiej, poświęcony muzyce 
Chopina.

Artystkę przedstawił publiczności lon­
dyńskiej Artur Hedley, wiceprzewodni­
czący jury konkursów chopinowskich. 
Hedley mówiąc o ostatnim konkursie 
podkreślił, że Rząd Rzeczpospolitej w 
dążeniu do upowszechnienia kultury 
wśród szerokich mas otoczył troskliwą 
opieką wszystkich młodych uczestników 
konkursu.

Sukces Stefańskiej znalazł żywy od­
dźwięk w prasie londyńskiej, która o 
grze artystki wyraża się z najwyższym 
uznaniem.

TAJEMNICE 
KRUSZWICY

PRZED UROCZYSTOŚCIĄ 
TYSIĄCLECIA POLSKI

W ramach prac Komitetu „Millenium", 
który przygotowuje materiały dotyczą­
ce początków państwowości polskiej, 
przeprowadzono badania archeologicz­
ne w Kruszwicy. Prace wykopaliskowe 
rozpoczęły się już w roku ub. pod kie­
rownictwem prof. UMK dr. Jakimowicza 
na półwyspie, na którym znajduje się 
Mysia Wieża.

Znajduję się tam dwa wzgórki: na 
jednym z nich Kazimierz Wielki wybu­
dował ok. r. 1350 zamek murowany, 
którego pozostałością po zniszczeniu 
go przez Szwedów jest baszta tzW. My­
sia Wieża. Na drugim zaś wzgórzu zwa­
nym „Wał" znajdował się pierwotny 

i gród.
Prace wykopaliskowe przeprowadzo­

ne na „Wale" dostarczyły wielu cieka­
wych danych mających dużą wartość 
naukową. Prace utrudniał wybitnie fakt, 
iż Niemcy rozebrali cegły z ruin zamku, 
zasypali fosy, po barbarzyńsku „wyre­
montowali" Mysią Wieżę, zniwelowali 
zbocza itp. Mimo tych trudności, osią­
gnięto już „poziom" 13 wieku. W dwu 
przekopach natrafiono na szereg za­
bytków z 8 do 10 wieku. Uwagę zwra­
ca wielkie bogactwo ceramiki. Prócz 
ceramiki rodzimej znaleziono również 
wyroby zagraniczne świadczące o roz­
ległych stosunkach handlowych. Natra­
fiono kilkakrotnie na ślady spalonych 
budowli drewnianych.

świadczy o wizytach Krzyżaków pod 
Kruszwicę. Podczas prac u podnóża 
wzgórka natrafiono na fosę, w której 
znaleziono m. in. szkła późno gotyc­
kie, fragmenty architektoniczne z pias­
kowca itp.

W przyszłym roku prace wykopali­
skowe odsłonią Kruszwicę wczesno- 
piastowską.
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Jarosław Prucha

Za najlepszy czechosłowacki 
film tegorocznej produkcji uzna­
na została „Milcząca barykada" 
Z tej też facji spośród grona 
twórców tego obrazu przyznana 
została również nagroda bohate­
rowi tego filmu — Jarosławowi 
Prucha, odtwarzającemu w nim 
postać kowala Hoszka, czołowego 
obrońcy barykady. Prucha wy­
stępował w filmach już w okre- 
się przedwojennym, a że lista w 
owym czasie nakręcanych fil­
mów jest nader długa, ograni­
czymy się do podania niektórych 
tylko: „Muzyka serc", „Hej rup", 
„Batalion", „Biała niemoc", „Do­
brodziej chudych psów", „K. H. 
Macha", „Filozoficzna historia" 
„Cech panien kutno gór skich", 
„Niemiły dom", „Pacjentka dr 
Hegla", „Humoreska", „Mgły na 
błotach", „Jan Cimbura", „Mia­
steczko na dłoni". Z poważniej­
szych jego filmów wymienić na­
leży: „Burza w górach", „Ty­
dzień w cichym domu", „Opo­
wieści Capka". W Polsce widzie­
liśmy go prócz wspomnianej na 
wstępie „Milczącej barykady" w 
filmach „Krakaiit" oraz w „Szew­
cu Mateuszu". Prucha jest bar­
dzo popularnym aktorem w Cze 
choslowacji i ogółem panuje 
mniemanie, że film czechosło­
wacki pozyskał w nim jednego 
ze swych najbardziej oddanych 
filmowców nowej socjalistycznej 
szkoły. Nic też dziwnego, że do 
swoich najbardziej ulubionych ról 
zalicza te, w których przedsta­
wiał człowieka nowej epoki — 
bohatera państwa socjalistycz­
nego.

MARGARYNA
— Margaryna nie gorsza od 

masła?
Wiele naszych gospodyń wzru­

sza lekceważąco ramionami. A to 
przecież prawda. Pokutuje jeszcze 
u nas niesłuszne uprzedzenie w 
stosunku do margaryny, która zy 
skała już sobie prawo obywatel­
stwa prawie na całym świecie i 
jest tak, jak masło pełnowarto­
ściowym środkiem spożywczym. 
Niemałe zaś znaczenie posiada z 
pewnością i to, że cena margary­
ny znacznie ustępuje cenie ma­
sła.

Dlaczego więc krzywdzi się mar 
garynę?

Odpowiedzi na to pytanie nale­
ży szukać u samych źródeł, czyli 
w Gdyni i w Gdańsku, gdyż w 
Gdańsku znajduje się największa 
w Polsce fabryka margaryny „A- 
mada“, a w Gdyni wielka olejar­
nia „Union1', dwa ściśle z sobą 
współpracujące zakłady, które 
produkują większość „sztucznego 
masła11, będącego w sprzedaży na 
rynku krajowym.

A więc zaczniemy od surowca. 
Do fabrykacji .margaryny używa 
się 60 proc, oleju z kopry i 40 
proc, oleju z rzepaku. Kopra to 
łupiny kokosowe, bogate w olej. 
Surowiec bardzo tani, ale i też 
bardzo odległy. Sprowadzamy go 
z Indochin, Filipin i wysp Hawaj 
skich. Zanim dotrze do nas, odby­
wa daleką podróż morską. O rze­
pak łatwiej. Uprawiamy go prze­
cież w Polsce.

I kopra i rzepak dostarczane są 
do gdyńskiej olejarni „Union11. 
Idą pod ogromne prasy, które wy 
dobywają z nich olej. Potem olej 
ten, tankowce przewożą z Gdyni 
do Gdańska, do „Amady".

Teraz rozpoczyna się właściwa 
produkcja, zaczynają pracować 
rafinerie, laboratoria, wirówki i 
destylatory, zaczyna pracować 
skomplikowany aparat wielkiej 
fabryki.

Najważniejsza praca — to rafi­
nowanie oleju. Odbywa się ono w 
ogromnych zbiornikach, po czym 
pozbawiony zapachu olej łączony 
zostaje z olejem płynnym, zamie­
nionym na skutek skomplikowa­
nych procesów chemicznych w 
stały, twardy tłuszcz. Z kolei do- 
daje się wody, przepuszcza wszy­
stko przez chłodnice i z automa­
tycznych pakowaczek wyskakują 
małe, równo pocięte kostki „sztu­
cznego masła11. Margaryna jest 
gotowa. Pełnowartościowa mar­
garyna, nie ustępująca margary­
nie produkowanej za granicą. 
Przeciwnie — lepsza.

Kilka dni temu spadł w Warsza­
wie pierwszy śnieg. Na ulicach 

stolicy zrobiło się początkowo biało 
i I irdzo pięknie, lecz już po krót­
kim czasie nastąpiła gwałtowna 
przemiana. Śnieg stopniał, a chod­
niki i jezdnie przypominały swym 
wyglądem bezkresne topiele bagien. 
Wszędzie błoto i kałuże wody. Biedni 
przechodnie grzęźli w tym błocie po 
kostki, gubili kalosze i pantofle, 
klęli, wymyślali i daremnie starali 
się dojrzeć sylwetki dzielnych pra­
cowników ZÓM-u. ZOM zaspał. Nie 
obudziły go nawet tysiące soczystych 
epitetów, miotanych pod jego adre­
sem przez uszarganych błotem prze­
chodniów. Jak twierdzą wtajemni­
czeni, ten pierwszy śnieg zaskoczył 
Wielce ZOM, który dotychczas nie 
zmobilizował wystarczającej ilości 
ludzi i sprzętu. Bo rzeczywiście, któż 
By mógł się spodziewać, że o tej po­
rze spadnie śnieg!

Miechowie, sporym miasteczku 
w woj. krakowskim, nie ma 

kina Fakt ten nie bvłby jeszcze tra­
gedia bo np. w takiej Noa-Noa (Afry­
ka Południowa) też nie ma kina 
i świat nie wali się z tego powodu, 
ale Miechów nie leży w Afryce, tylko 
w Europie, jest centrum gospodarki 
rolnej woj. krakowskiego i na doda­
tek posiada przyzwoitą salę po kinie 
„Mazur", które przed dwoma laty zo­
stało zlikwidowane na skutek nad­
użyć kierownictwa. Jednym sło­
wem: „szewc zawinił, a kowala po­
wiesili". Obecnie Miechów pozba­
wiony jest prawie zupełnie rozrywek 
kulturalnych. Zorganizowano tam 
wprawdzie przy Urzędzie Skarbo­
wym koło dramatyczne, które co pe­
wien czas daje przedstawienie, lecz 
wszvstk'm to nie wystarcza, gdyż 
tst wielu ludzi, dostających mdłości 

i sam dźwięk nazwy tej instytucji.

me gorsza 
od masła 
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Bp trzeba dodać, że jakość na­
szej margaryny stale wzrasta, 
doszliśmy prawie do doskonałości 
w jej produkcji, mamy prawo do 
zadowolenia. Doszliśmy do słusz­
nego wniosku, że sekret dobrej .. ____„ ____________
margaryny leży w rafinerii. Tu 1 środkiem spożywczym. Trzeba ją 
oddziela sic niepotrzebne kwasy, tylko traktować w sposób nale-

uprzedzenia. Zrozumiemy, to co 
w innych krajach zrozumiano 
już dawno: margaryna nie ustę­
puje masłu. Przestaniemy wzru­
szać ramionami, gdy powie ktoś, 
że jest równie wartościowym

Gdyby człowiek próbował bie-- 
gać z wyścigowym koniem o 
pierwszeństwo, mogło by mu się 
nie udać odnieść w tym biegu 
zwycięstwo. Gdyby jednak czło-- 
wiek dosiadł wozu i wprzągnął 
do niego konia, podporządkowuj 
jąc go swojej władzy, wtedy nie 
udało by się rumakowi zwycięż 
żyć człowieka.

Lu Bu Wei

Rafinerie „Amady11 pracują wy­
śmienicie. Wystarczy powiedzieć, 
że znane na całym świeeie wielkie 
rafinerie z Hamburga, zatrudnia­
jące wielu wybitnych fachowców, 
wypuszczają oleje o zanieczy­
szczeniu znacznie większym, 
oleje wychodzące z rafinerii „A- 
mady".

Dlaczego więc nasza dobra, kra 
jowa margaryna niechętnie sto­
sowana jest przez gospodynie? 
Wpływają na to dwie rzeczy: nie 
dociągnięcia poczynione na po­
czątku i wadliwa dystrybucja.

„Amada" zmartwychwstała do­
słownie z niczego. Wysadzone 
hale fabryczne, rozbite cysterny, 
gruzy, zgliszcza, ruiny, brak lu­
dzi. brak fachowców, brak sprzę­
tu. W całym kraju nie można 
było znaleźć człowieka, który po­
trafiłby produkować margarynę, 
eksperymentowano więc, próbo­
wano różnych metod, a „najwy­
bitniejszym fachowcem11 była... 
stara pakowaczka-autochtonka, 
która złą polszczyzną wyjaśniała 
inżynierom i robotnikom tajniki 
produkcji! Taki był start „Ama­
dy11. Poza tym ogromne trudności 
istniały z surowcem. Surowiec 
był stary, nieodpowiedni. Oczywi 
ście w takich warunkach nie moż 
na było produkować dobrej mar­
garyny. Wtedy też nasza marga­
ryna zyskała sobie złą reputację, 
której do dnia dzisiejszego nie 
może się pozbyć, chociaż pozby­
ła się już dawno swych wszyst­
kich wad i usterek.

Pokuta za grzechy młodości, to 
raz, a sprawa dystrybucji to 
dwa.

Bo uwaga: każda paczka mar­
garyny posiada datę produkcji, 
a fabryka gwarantuje za jej 
smak i jakość, ale tylko na 8 dni. 
Dłużej nie. Margaryna jest środ­
kiem spożywczym, który łatwo u- 
lega zepsuciu, który prócz zalet 
masła, ma i jego wady. Marga­
rynę trzeba traktować tak, jak 
masło. Margaryna musi być świe 
ża. Musi docierać do konsumen­
tów nie później, niż przed upły­
wem ośmiu dni od chwili opu­
szczenia fabryki. Nie może cały­
mi tygodniami leżeć w sklepach.

Tymczasem czasem jest inaczej. 
Zajmująca się rozprowadzaniem 
margaryny PCH czyni to nie za­
wsze dobrze. Lepiej by było, gdy­
by czyniła to Centrala Mleczar- 
sko-Jajczarska, która zajmuje - . . „
się dystrybucją masła. Margary- I Ob. Klarnet spojrzał na mnie z po- , 
ny nie należy trzymać w magazy- ; Sardą i oświadczył: . rr ,eszŁ.lK „„aeszia „Ula „anlK,„a
nach, ale trzeba .ją szybko roz- j — Więc słuchaj i ucz się, chomącie • ■ wdzięcznym ruchem szurnęła mu 
prowadzać po sklepach i szybko I z głębokiej prowincji! - - —
dostarczać konsumentom. ! Właściwie powinienem się obrazić,

Wtedy na pewno pryśnie fał- } ale powstrzymała .mnie od tego cie- 
szywy mit o margarynie, znikną 1 kawość. Klarnet zaś zaczął mówić.

mz

nach, ale trzeba .ia szybko roz-
, , . , , , tt prowadzać po sKiepacn iObywatele ci, gdyby nawet w Urzę- dostarczać konsumentom, 

dzie Skarbowym występował arcy- — - 
mistrz Solski — nie pójdą tam za 
żadne skarby. Po prostu instynkt 
samozachowawczy. Warto więc po­
myśleć o reaktywowaniu kina „Ma­
zur".

W®/ Krakowie, jako jedynym chyba 
’’ z miast Polski, obowiązuje 

10 proc, podatek luksusowy, który 
się dolicza przy nabywaniu cukier­
ków nadziewanych, czekolady i cia­
stek. Straszna niesprawiedliwość! 
Dziecko krakowskie, pragnąc kupić 
tabliczkę mlecznej czekolady, lub 
kilka drożdżowych ciastek, musi za 
ten sam towar zapłacić więcej niż 
płacą dzieci w Warszawie czy Po­
znaniu. Nie mamy pojęcia, czym 
tłumaczyć to dziwne zjawisko. A 
może to nam wytłumaczą radni m. 
Krakowa?

WIZ Wydziale Ewidencji przy Za- 
’’ rządzie Miejskim w Szczecinie 

rośnie podniecenie. Czyni się grube 
zakłady, urzędnicy dyskutują mię­
dzy sobą i z napięciem spoglądają 
na drzwi. A powód tego prosty. Zbli- 
ża się mianowicie chwila, w której 
zarejestrowany zostanie jubileuszo­
wy, stały mieszkaniec nr 200.000. Czy 
to będzie kobieta, czy mężczyzna? 
Dorosły, czy noworodek? Nikt nic 
nie wie. Prawdziwa loteria. Uroczy­
sty ten dzień nastąpi już wkrótce, 
bowiem 1. 11. 1949 r. Szczecin liczył 
dokładnie 195.494 mieszkańców, a 
obecnie ilość jego ludności przekro­
czyła znacznie liczbę 198 tys. Nie 
wiemy, czy „jubileuszowy" mieszka­
niec otrzyma jakiś upominek, w każ­
dym razie jednak należy się spodzie­
wać, że prezydent miasta ucałuje go 
„z dubeltówki". Bo naprawdę — jest 
powód do uciechy: Szczecin rośnie, 
jak na drożdżach.

W rozmowie z Che- 
rubinim zwrócił się Na­
poleon do kompozyto­
ra w te słowa: „Muzy­
ka Paesiello jest słod­
ka i kojąca. Pan jednak 
zbyt mocno dla mnie 
instrumentuje i pod­
czas, kiedy Paesiello 
mnie w przyjemny spo­
sób uspokaja, pańskie 
kompozycje zbył czę­
sto zwracają się w 
gwałtowny sposób do 
słuchacza". Na to od- 
rzekł Cherubini: „Ro­
zumiem. Winienem 
więc taką muzykę kom 
ponować, która by nie 
przeszkadzała myśleć o 
oaństwie i polityce".

Za życia Chopina 
podróżowało się jesz­
cze prymitywnymi śród 
kami lokomocji — dy­
liżansami. Oczywiście 
podróż taka, jeśli trwa­
ła kiłka^dni, była bar­
dzo uciążliwa. Toteż 
Chopin nigdy nie od­
bywał jej samotnie, 
biorąc sobie za towa­
rzysza najczęściej jed-

żyty. Nie po macoszemu.
Na zakończenie mała ciekawo­

stka dla gospodyń: w najbliż­
szym czasie „Amada“ rozpocznie 
produkcję „margaryny mlecznej 
w której mleko zastąpi wodę. 
Margaryna ta, pod nazwą „dese- 
rowej“ już wkrótce znajdzie się 
w sprzedaży, a jak twierdzą fa­
chowcy, różnica w smaku między 
nią, a masłem będzie całkowicie 
niewyczuwalna. (J)

Pąki nie rozwijają się w kwia* 
ty? Ach, to się zdarza! Kwiaty 
nie przeradzają się w owoc? Ach, 
to się zdarza!

Kuny Fu Tse

K „Kotlet po cygańsko**

W San Juan na 
wyspie Porto Rico 
zbudowano wielki 
hotel o ekscentrycz­
nej fasadzie. Czy 
to ładne? Chyba 
nie.

Wczoraj uroczyście wszystkich ; Było to tak: przyszedł ten Klarnet 
przeprosiłem i przyrzekłem so- : do owej „Gospody Spółdzielczej" w 

lennie, że już więcej nie będą na ni--Zielonej Górze, siada i czeka. Oczy- 
kogo napadał, ani nie będę nikogo ' wiście bardzo długo. Po sali krążą 
oczerniał. Wybaczcie jednak — nie z wdziękiem sympatyczne panienki, 
wytrzymałem nerwowo! Muszę znów ale do Klarneta żadna nie podchodzi, 
napaść! Tym razem z dużą śmia-1 czemu zresztą nie można się dziwić, 
lością, bo cel mej ofensywy znajduje 
się bardzo daleko, aż w Zielonej Gó­
rze, jest nim zaś „Gospoda. Spół­
dzielcza", prowadzona przez PSS. 
Właśnie wczoraj przyjechał stamtąd 
mój kolega z lat młodzieńczych —

bo urodą on nie grzeszy i niewiasty 
zawsze go unikały. Po upływie pół 
godziny chciał już wstać i grzecznie 
odmaszerować, ale właśnie ujrzał w 
czytanej przez siebie gazecie aktual- 

________________ ny kawał o takiej mniej więcej treści: 
Teóś Klarnet. Spotkał mnie 1 pyta medium do klientki: „nie wiem, co 
od razu:_________________________ się dzieje, ale od godziny nie mogę
- Słuchaj, stołujesz się w gospo- nawiązać kontaktu z duszą pani 

dach, więc mi powiedz, co to jest ta- m?za! A na to klientka: niech się 
kiego „kotlet po cygańsku"? Pal}1 uzbroi w cierpliwości Moj mąz

7 rr • 11 bul za żucia kelnerem td gospodzie— Wybacz, Teosiu — rzeklem ze Spółdzielczeir
smutkiem - o „kotlecie po cygań- p_ Acha ślał Klarnet _
sku nie słyszałem póki życia! znaczy> że juz niedlugo/

Uzbroił się w cierpliwość i czekał. 
! Wreszcie podeszła doń miła panienka 

pod nos kartę. Długo ją JKlarnet 
przeglądał (oczywiście kartę, a nie 
panienkę) i coraz bardziej był zdu­
miony.

— Ho, ho, ho! — mruczał pod no­
sem. — Jaki to wytworny lokal, ja­
kie wyszukane potrawy! Np. tu 
„kotlet po cygańsku" 240 zł. Cóż to 
może być, nic takiego jeszcze nie 
jadłem? Proszę pani!

Po kwadransie przyszła. Wyjaśni­
ła uprzejmie i rzeczowo:

— Aaaa..... kotlet po cygańsku... to
proszę pana, taki zwyczajny kotlet, 
tylko trochę inaczej przyrządzony-

— Acha! Ale jak?
— No... jakby to panu powie­

dzieć.. właśnie „po cygańsku"! Jesz­
cze pan nie zrozumiał?

Zawstydził się Klarnet, że jest taki 
głupi i tak mało domyślny, po czym 
zamówił ów kotlet. Nawet długo nie 
czekał. Zdążył zaledwie przeczytać 
?4 kartki pewnej powieści kryminal­
nej, a już kotlet był na stole.

Trudno jednak powiedzieć, że był to 
kotlet zwyczajny. Raczej nadzwy­
czajny. Unikat. Ze świni, albo z ko­
nia. Twardy. Z zapaszkiem. Słony- 
I w smaku i w cenie. W ogóle diabli 
wiedzą, co takiego. Zjadł go Klarnet 
do połowy i zrezygnował z reszty, 
bo przypomniał sobie, że ma żonę 
i drobne dziatki. >

— Słuchaj — oświadczył mi na za­
kończenie — to było coś strasznego! 
Znienawidziłem Cyganów! Rozcho­
rowałem się ciężko na żołądek! Zła­
małem dwa trzonowe zęby i połkną­
łem koronkę! Napisz coś o tym, bo 
to skandal!

Napisałem. Niechaj wiedzą ludzie, 
co to takiego ów „kotlet po cygań­
sku" Niech go się wystrzegają. A 
pod adresem „Gospody Spółdziel­
czej" z Zielonej Góry należy dodać,' 
że rzeczą niewłaściwą jest takie cy­
ganienie, czyli nabijanie w karafkę 
nieświadomych gości. Jur.

wi&^kick
nego z najbliższych 
przyjaciół. Pierwszą 
podróż do Berlina od­
był Chopin w towarzy­
stwie uczonego przy­
rodnika; do Wiednia 
za pierwszym razem 
jechał z całą gromadą 
wesołych kompanów, 
a po raz drugi, w po­
dróży, w której na za­
wsze opuszczał ojczyz­
nę, towarzyszył mu u- 
kochany przezeń Tytus 
Wojciechowski.

Mołiere 
wszystkich nurtujących 
go uczuć uwolnić się 
przez pisanie sztuk. To 
był jego środek zarad­
czy, który miał go ra­
tować od przygnębie­
nia. Komedią, w której 
wyśmiewał w jaskrawy 
sposób siebie i swoją 
namiętność jest „L'ecole 
des maris" (Szkoła mę­
żów). Sztuka w jego 
rękach stała się oczy­
wiście wielkim sukce­
sem. Ale później wy­
darzyło się to, czego 
Mołiere chciał uniknąć:

usiłował od

po południu komedię 
wystawiono po raz 
pierwszy; Moliere gra 
również, a publiczność 
zaśmiewa się do łez i 
szaleje z uciechy. W 
godzin^ później Mo­
liere poślubia młodszą 
od siebie o 24 lata 
Armandę, chociaż jas­
no oceniając sytuację, 
sam włożył jej w swo­
jej sztuce w usfe wła­
ściwe słowa rozgory­
czenia.

Pani Konstancja Mo­
zart była chora. Każde­
go gościa witał Wolf­
gang Amadeusz ci­
chym: „psł". stając 
równocześnie na pal­
cach od nóg i kładąc 
rękę na usta. Wciąż 
zajęty dniem i nocą 
swoją ukochaną muzy­
ką, jeszcze w kilka ty­
godni później w roz­
targnieniu, kiedy go na 
ulicy kłoś pozdrowił, 
kładł palec na usta i 
głośnym szeptem mó­
wił: „psi".



■m Nr 335 ILUSTROWANY KURIER POLSR Sh

Księżyca 
wsch. zach.
14.31 6.17

Niedziela, 4 grudnia 1949 r.
Katolicki: Barbary, Bernarda, 

Piotra Zlotoustego.
Słowiański; Lubomiły

Słońca 
wsch. zach.
7.20 15 40
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BYDGOSZCZ
Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami) — tel. 24-29.

Prosimy o więcej
przedstawień!
Publiczność bydgoska jest zu­

pełnie pozbawiona przedstawień 
operowych, toteż nic dziwnego, 
że od kilku dni widownia Teatru 
Ziemi Pomorskiej jest wypełniona 
po brzegi. Melomani chodzą do te­
atru po kilka razy, by nasycić głód 
muzyki operowej.

Mimo, iż w wieczorze operowym 
występują nie zawodowi aktorzy, 
a uczniowie szkół muzycznych, nie­
ma się absolutnie wrażenia przed­
stawienia amatorskiego. Sprawiają 
to m. in. również piękne kostiumy, 
dekoracje, oświetlenie, no i fakt, 
że w operze chodzi najmniej o grę 
sceniczną, a o wartość muzyki, o 
jakość materiału głosowego, który, 
choć młody, jest pierwszorzędny. 
Toteż wątpimy, czy kilka przed­
stawień zadowoli publiczność byd­
goską i uważamy, że szkoda było 
by tyle trudu i pracy włożonej w 
zorganizowanie wieczoru opero­
wego, by nie udostępnić go jak 
najszerszym warstwom społeczeń­
stwa bydgoskiego!

Poranek 
filmowy 
/w dniu dzisiejszym tj, 4 grudnia br. 
odbędzie się w kinie „Wolność" o go­
dzinie 11 poranek z filmu „Zaklęta 
narzeczona". Ceny biletów na wszy­
stkie miejsca 25 zł.

UWAGA, INWALIDZI I WDOWYI
Zw. Inwalidów Wojennych R. P. przy 

współudziale Izby Przemysłowo-Han- 
d.owej we Wrocławiu, organizuje dla । 
członków Związku (dla kobiet i męż­
czyzn) trzymiesięczny kurs zabawkar- 
sko-galanteryjny.

Warunki przyjęcia: 1. ukończony 18 
rok życia, 2. znajomość czytania i pi­
sania, 3. zdolności i zamiłowania ar­
tystycznej. posiadanie obu rąk. Zgło­
szenia przyjmuje sekretariat Związku

Śnieg...
Nieważne jest, czy był trwały.-ją nieustępliwość białego napastni- 

Uznacza formalny początek zimy i ka, jego brutal ' ’ ' 
przynosi wiadomość o marszu dzie­
cinnych gwiazdorów. Ten marsz jest 
rozpoczęty. Tego samego dnia ma­
leńki chłopczyk zapytał mnie, czy 
rurdyga i Cynamonek kupią sobie 
Kapki ? Odpowiedziałem, że jest to 
* końcu możliwe. Niebo po śniegu, 
!>ez względu prawie na konsystencję 
ctonur, jest granatowe, lub błękitne.
Jest to bardzo ładne niebo. Nie ule- 
fa żadnej wątpliwości: gwiazdory 
Podkuwają sanie... ♦

I dla ludzi starszych — śnieg nie 
Jest zdarzeniem zwykłym. Ludzie 
ńarsi sprawdzają front domowy: czy 
Przygotowali go na przyjęcie zimy? 
Łzy wszystkie pociski na tę wojnę 
roajdują się w piwnicach. Oni zna-

. _ ne ataki na węgiel, na 
centnary ziemniaków i jarzyny. W 
chwilach roztkliwienia — śnieg i dla 
ludzi starszych jest drogi jak 
wspomnienia, jak dobry błysk wspa­
niałych wydarzeń, które nie chcą 
wracać...

Poeci zaraz zaczną sypać wiersze, 
przy czym kontyngent słów na „sre­
brzysty" zostanie szybko wyczerpa­
ny. Ale zostaną jeszcze inne słowa, 
którymi można go opisać. Bo śnieg 
bywa niebieski i bywa czerwony, 
gdy pali go słońce. Oznacza także 
ślady krystianii i szusów na stromych 
ścianach gór i w ciemnych holwe- 
gach. Tak, czy inaczej, cieszymy się, 
Cieszymy się. że pokonał kwaśną i 
szorstką jesień...

kuLiAtoiei zami
Ziemia — jak

wiadomo — jest • aiHWina 
kulista. Z góry 
uprzedzam, że nie 

karnych dokład­
ki daty odsyłam 
®o podręczników 
historii) Kolumb <z) 
Próbował ją w 
kolo objechać, a 

i on o tym
fakcie musiał 
Siedzieć. A swo-

drogą mocno się zdziwiłem, gdy 
dowiedziałem się pierwszy raz o 
kulistości ziemi. Ze to niby na mo- 

naipierm widać maszty, a po- 
sam zbliżający' się okręt, że 

l,'ku wyższy człowiek ma szersze

horyzonty niż niższy i że w Ame­
ryce ludzie chodzą do góry nogami. 
Dowiedziawszy się o tym ostatnim 
przeląkłem się nie na żarty i to 
właśnie, a nie co innego stało się 
powodem, że nie wyruszyłem w 
wieku lat 8 na zwiedzanie obcych 
krajów. Bo jeśli niechcąco trafię 
do Ameryki i tam mi każą chodzić 
do góry nogami?

Ale okazuje się, że nie trzeba 
szukać tak daleko! Już w Bułgarii 
ludzie chodzą do góry nogami, 
choć to niby jeszcze tak blisko nas. 
I to nie tylko ludzie: nawet pociągi 
jadą tam do góry kolami, a dym 
z komina idzie w dół. To mi jest 
dopiero dowód kulistości ziemi!

kto nie wierzy — niech sam po- 
jedzie i przekona się. A gdy kogoś 
nie stać na to, niech, pójdzie przy­
najmniej do placówki „Orbisu" 
i zobaczy barwny plakat! Na pew­
no do góry nogami! A któż — py­
tam — może lepiej wiedzieć jak 
tam jest, niż „Orbis"? (z).

133 tiiiiiiuiiiniiiimiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii spółdzielni produkcyjnych 
powstanie w r. 1950 na Pomorzu

W sail PINGW odbyła się konfe­
rencja aktywu Zw. Sam. Ćhł. woj. 
pomorskiego, poświęcona omówieniu 
prac już dokonanych, jak teć plano­
wanych na przyszłość w dziedzinie 
przestawienia wsi na gospodarkę u- 
społecznionęt

Po zagajeniu konferencji przez se­
kretarza Żarz. Woj. ZSCh — Gro­
chowskiego oraz powołaniu prezy­
dium, w skład któiego weszli przed­
stawiciele Żarz. Gł. ZSCh i partii po­
litycznych — rolę i zadania ZSCh na 
terenie Pomorza w dziele przestawie­
nia wsi na gospodarkę uspołecznioną, 
omówił prezes Żarz. Woj. ZSCh — 
Basandowski. Po obszernym omówie­
niu sytuacji międzynarodowej oraz 
wewnętrznej sytuacji politycznej 
i gospodarczej państwa, podaj on m. 
>n.. że przewiduje się powstanie na 
terenie Pomorza w ciągu najbliższego 
roku 133 wiejskich spółdzielni pro­
dukcyjnych. ZSCh ma w tej dziedzi­
nie bardzo szerokie pole do popisu, 
tak w agitacji wśród chłopów na 
rzecz tworzenia spółdzielni produk- 
cyinych. jak też i w tworzeniu orga­
nizacji ZSCh na wsi. W najbliższym 
czasie winny być utworzone 23 nowe 
koła gromadzkie ZSCh, 50 kf j gospo­
dyń wiejskich, 106 ludowych zespo­
łów sportowych' T 87 świetlic. Na or­
ganizację Świetlic wiejskich woje­
wództwo nasze otrzymało 103 milj. zł.

W dalszym ciągu konferencji pre­
zesi i sekretarze Żarz. Pow, ZSCh 
składali sprawozdania z działalności 
Związku w akcji uspołecznienia wsi. 
W pow. Wyrzysk istnieje spółdzielnia 
produkcyjna we wsi Olszewka. W 
spółdzielni mieści się ośrodek ma-

szynowy, liczący 15 traktorów. Człon­
kowie spółdzielni przystąpili do bu­
dowy 12 domków jednorodzinnych, 
składających się z 2 pokoi, kuchni 
i łazienki. Wieź otrzymała 3 milj. zł 
kredytu na zakup inwentarza żywego. 
Obszar wiejskiej spółdzielni produk­
cyjnej Olszewka składa się z 318 ha 
ziemi dzialkowiczów oraz 140 ha 
resztóiwki.

W pow. szubińskim istnie ję 2 spół­
dzielnie produkcyjne: Dąbrówka Słup­
ska i wieź Szubin. Dąbrówka Słup­
ska jest spółdzielnią pokazową. Wieź 
posiada asfaltową drogę i 14 nowo 
wybudowanych budynków mieszkał-

W pow. świeckim na czoło wybiła 
s*ę spółdzielnia produkcyjna im. gen. 
Świerczewskiego w Kosowie. Pow­
stała ona we wrześniu br. a już zdą­
żono wybudować kilkanaście domków 
mieszkalnych i autostradę. W trak-

। cie budowy jest wspólna obora. Na 
świetlicę wieź otrzymała 50.000 zł. 
Spółdzielnia nastawiona jest przede
wszystkim na hodowlę bydła oraz

PCH dla świata pracy
Państwowa Centrala Handlowa, w 

porozumieniu z ORZZ przystąpiła w 
akcji urządzania obchodów świątecz­
nych do zaopatrzenia zakładów pra­
cy, organizacji młodzieżowych, insty­
tucji społecznych, kój rodzicielskich 
przy zakładach naukowych itp. w 
paczki o charakterze podarków świą­
tecznych.

Paczki świąteczne będą, zawierały 
artykuły żywnościowe i słodycze 
jak: śliwki suszone, kawa ziarnista, 
herbata, pierniki, kakao, orzechy itd. 
Wartość paczki od zł 60 do zł 2000.

wane zakłady pracy i instytucje pro­
szone są o zgłaszanie swych zapo­
trzebowań do najbliższej Hurtowni 
P. C. H. celem uzgodnienia zawarto­
ści f ceny paczki.

Zapotrzebowania należy składać na 
kilka dni przed obchodem. Bliższych 
informacji dla zakładów pracy i in­
stytucji na terenie miasta Bydgosz­
czy udziela Ekspozytura Rejonowa 
P. C. H. ul. Sienkiewicza 11 pokój 24, 
tel. 22-03. dla miast wydzielonych 
i powiatowych miejscowe Hurtownie

- . - — — ------I lub Oddziały Sprzedaży Detalicznej,
W związku z powyższym zaintereso- 1 P. C. H.

Sąd doraźny za kradzież
W nocy z 26 na 27 października br. 

nieznany sprawca przeciął kombiner­
kami siatkę drucianą w oknie loka-

Wyniki akcji zb tikowej 
na rzecz 

tfz eci zagranicznych
Społeczny Komitet Pomocy Dzieciom 

Zagranicznym w Bydgoszczy przepro­
wadził na terenie naszego miasta akcję 
zbiórkową w drodze rozesłania po za­
kładach pracy i instytucjach list ofiar 
oraz przez przeprowadzenie zbiórki po 
lokalach handlowych, która w wyniku 
dała cączną sumę ofiar wynoszącą 
263.560 zł.

Poszczególne zakłady pracy wpłaciły 
zebrane sumy bezpośrednio na konto 
czekowe Wojew. Komitetu Pomocy 
Dzieciom Zagranicznym, umożliwiając 
bezpośrednie korzystanie z tychże sum 
na akcję wakacyjną w Polsce dla dzieci 
naszych rodaków z zagranicy. W imie­
niu tych drogich nam młodych roda­
ków zagranicznych, Komitet składa ser­
deczne podziękowanie zawsze ofiarne­
mu społeczeństwu bydgoskiemu a w 
szczególności ofiarodawcom spośród 
świata pracy, którzy szczególnie przy­
czynili się do zebrania tak znacznej 
sumy pieniężnej.

Wielka impreza 
artystyczna 
zespołów z w. zaw.

TORUŃ (kz). Pow. Rada Związ­
ków Zawodowych w Toruniu urzą­
dza 5 bm. o godz. 19.30 w Teatrze 
Ziemi Pomorskiej „Wieczór tańca, 
pieśni i muzyki polsko-radzieckiej". 
W wieczorze tym wystąpią zespoły 
taneczne: Zw. Zaw. Prac. Budowla­
nych — taniec rosyjski i wiązanka 
tańców kaszubskich; Zarząd Miej­
ski — Lawonicha (taniec białoruski) 
i kujawiak; F-ka Wodomierzy — 
krakowiak; PCH — wiązanka tań­
ców śląskich; Książka i Wiedza — 
trojak; Spółdzielcy — kujawiak; 
Tor. Zakł. Graficzne — oberek, dum­
ka ukraińska; Szpital Miejski — Ka­
linka (taniec rosyjski); Dyrekcja La­
sów Państw. — krakowiak; Stocz­
nia — wiązanka tańców śląskich.

UWAGA. CZŁONKOWIE 
AUTOMOBILKLUBU

Dzisiaj, o godz. 11 odbędzie się w 
BTW uroczyste rozdanie plakietek 
konkursowych za ,‘ 
Konkursowe.

-------- o/.nuiuc, zaKwaiero-
Jednorazowe Jazdy wanie. wyżywienie, bieliznę osobistą 

li pościel, ubranie, obuwie robocze,

produkcję pszenicy i buraWw cu­
krowych.

Po złożeniu sprawozdań konferen­
cja zakończona została dyskusja, (z)

Dziś jedyny koncert 
czechosł. kwartetu 
smyczkowego

W ramach „Dni Smetany" w Pol­
sce odbędzie się dziś, w niedzielę, 
4 bm. o godz. 20 w Pom. Domu 
Sztuki jedyny koncert czechosłowac­
kiego kwartetu smyczkowego Peska 
W programie kwartety Kozelucha, 
Smetany i Dvoraka.

Z rzadkiej okazji usłyszenia mu­
zyki kameralnej w wykonaniu zna­
komitego kwartetu skorzysta niewąt 
pliwie cała Bydgoszcz, tym bardziej, 
że członkowie zw. zaw. korzystają z 
50 proc, ulgi na wszystkie miejsca.

lu gastronomicznego BSS „Kreso­
wianka", dostał się przez okno do 
środka i wyniósł stamtąd 1 butelkę 
wina czerwonego, 1 butelkę wódki 
doborowej, 2 butelki „Starowinu", 
1 butelkę wiśniówki, 1 butelkę wód­
ki 40 proc., 1.000 sztuk papierosów 
„Nysa", 410 „Górników" 3.255 „Moc­
nych" oraz schowane w szafce pie­
niądze w wysokości 80.002 zł.

Wszczęte natychmiast śledztwo 
ujawniło, iż przestępca nie mogąc, 
snadź, wynieść całego swojego łupu 
za jednym razem, schował kilka bu­
telek wódki i poważną część papie­
rosów w pobliskich zaroślach po- 
krzywy.

Władze bezpieczeństwa słusznie ro­
zumując, iż przestępca wcześniej czy 
później przybędzie po resztę swej 
nielegalnej zdobyczy, urządziły na­
tychmiast przy tym prowizorycznym 
magazynie zasadzkę, w którą zaraz 
następnej nocy wpadl niej. Roman 
Bagniewski, zam. przy ul. Niziny 
27/2, znany już milicji z powodu kil­
kakrotnych kradzieży i paserstwa.

Bagniewski, który przyznał się do 
kradzieży, wkrótce stanie przed Są­
dem Apelacyjnym w Bydgoszczy, ' 
który sprawę jego rozpatrzy w try-. 
bie doraźnym, (z).

Kto sie zgłosi na kurs 
balonikarzy żarówkowych?

Powszechna Organizacja „Służba opiekę lekarską 
Polsce w porozumieniu z Minister-j •
stwem Przemysłu Lekkiego prowadzi 
werbunek kandydatów na kurs balo- 
nikarzy żarówkowych, zorganizowa­
ny przez Centralny Zarząd Przemy­
słu Mineralnego w Polanicy-Zdroju 
na Dolnym Śląsku.

Kandydaci winni odpowiadać po­
niższym warunkom: 1) na kurs 
przyjmowani są tylko mężczyźni; 
2) nienaganne oblicze moralno-poli- I 
tyczne; 3) wiek — ukończone 17 
a nieprzekroczone 19 lat życia (gór­
na granica wieku w wyjątkowych 
wypadkach może przekraczać 3 mie­
siące w dniu 1 stycznia 1950 r.); 
4) zdrowie — dobry wzrok, silne płu­
ca i serce, zręczność rąk, odporność i 
na znoszenie wysokiej temperatury, 1 
zadawalający stan ogólnej kondycji 
zdrowotno-fizycznej; 5) wykształce­
nie — minimum dobra umiejętność 
czytania i pisania, maksimum — I 
7 klas szkoły powszechnej.

Nauka trwa od 3. 1. 1950 r„ przez 
okres 4—5 miesięcy.

Kursanci otrzymują bezpłatnie 
naukę, pomoce szkolne, zakwatero-

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela _  Wieczór operowv
Poniedziałek — Wieczór opero­

wy
KINA — POMORZANIN: Mil- 

czenie jest zlotem. WOLNOŚĆ 
Dćulbare. ORZEŁ: Pieśń Tajgi. 
GRYF: Grzesznicy bez winy, BAŁ­
TYK: Knock . out. POLONIA 
Miasto westchnień.

Początek seansów Pomorzanin 
Wolność i Gryf: 16, 18 i 20.30 
Polonia, Orzeł i Bałtyk: 15.30 
17.30 i 20 00.

MUZEUM MIEJSKIE: codzien 
ute od 9—16 w niedzielę 1 świętr 
bezpłatnie) od 11—14.
POMORSKI DOM SZTUKI - 

wystawy zbiorowe prac St. Lu­
zaka I T Mokrzyckiego. Pokaz 

prac młodzieży ZMP ) SP Państw 
Liceum Technik Plastycznych.

DYŻURY APTEK do 10. 12 br 
, Piastowska", ul. Śniadeckich 51 
tel. 22-42. „Przy PI. Teatralnym 
Armij Czerwonej 10.

POGOTOWIE LEKARZY DEN. 
TYSTOw. W niedzielę od 10—12 
lek. . dent. L. Przeniewska, ul. 
Świętojańska 2.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16. 26-1? 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00 
Straż Pożarna nr 29-70. Postój 
taksówek 36-55. into: mac ja i re­
klamacje centrali międzymiasto. 
wej 02. Biuro numerów 1 infor­
macja centrali miejskiej 03. Biu­
ro napraw 04 Przyjmowanie te­
legramów 05. Zegarynka 06.

PROGRAM RADIOWY 
Poniedziałek, dnia 5 grudnia 1949 

7.50 — Program lokalny dnia. 
7.25 — Felieton ,,O autorytecie 
matki'* — autor Aleksandrów. 
14.15 — Przegląd prasy pomor­
skiej. 14,20 — Na swojską nutę. 
14.45 — 9 fragment powieści Ja­
na Drdy „Miasteczko .na dłoni". 
16.20 — Felieton pt.: ,,Młodzież 
kaszubska w okresie okupacji" 
16.30 — Pieślni polskie w wyk 
Walentyny Czuchowskiej _ Ple. 
traszewskiej. 16.50 — Felieton 
pt.: ,,Jak Chopin zdobywa Pomo- 
rze‘‘. 22.00 — Rytm i melodia. 
24.00 — Zakończenie audycji, 
hymn.

Ostrzeżenie!
Miejski Wydział Zdrowia zawiada­

mia, że w dniu 6 bm. wyłożona zosta­
nie trutka na szczury na wysypiskach 
przy ul. Stepowej i ul. Ludwikowc (Jach 
cice).

Mieszkańców okolic wzywa się, aby 
na ten czas nie wypuszczali zwierząt 
domowych (kury itp.) na wyżej wymie- 

; nione tereny.

WAl
W niedzielę, 4 bm. odbędzie się 

w Bydgoszczy o godz. 13 na boisku 
im. Świtały mecz piłkarski o mistrzo- 

l Stwo pomorskiej kl. A między WKS 
Zawisza (Bydg.) i Spójnią (Bydg.)

. oraz stypendia mie­
sięczne w wysokości 300 zł.

Po ukończeniu kursu absolwenci 
otrzymają zatrudnienie w odpowied­
nich zakładach przemysłu lekkiego.

Kandydaci winni zgłaszać się do 
%l,™end Powiatowych i Miejskich 
„bP , gdzie otrzymają szczegółowe 
informacje.

Bilety zniżkowe 
na

„Wieczór Operowy'*
Niedzielne przedstawienie „Wie 

czoru Operowego" w Teatrze Zie 
mi Pomorskiej rozpocznie się o go 
dżinie 19,30. W poniedziałek odbę 
dą się dwa przedstawienia, a mia­
nowicie: o godz. 16 dla szkół i o 
godz .19,30 dla świata pracy.

Bilety ulgowe n? W;«zór Ope 
rowy otrzymać można w dniu 5. 12 
br. o godz. 16 w cenie od 50—.250 
ii w biurze Zarządu Miejskiego Z 

M. P. przy ul. Marcinkowskiego 3, 
na parterze.
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UMYSŁOWE
pod redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza 

OD REDAKCJI!
Doceniając wyjątkowe wartości gry 

szachowej, wprowadzamy na famy 
naszego dziennika dzid szachowy.

Nasz dział, który będzie się ukazy* 
wał raz tygodniowo w numerze nie* 
dzielnym, obejmie teorię szachową, 
problematykę, partie praktyczne i cie* 
kawę wiadomości z życia szacho* 
wego.

Postaramy się, aby każdy szachista 
bez względu na silę gry znalazł tu 
dla siebie coś ciekawego. Chcemy, by 
szachy dotarły do mas, dając po pra* 
cy pożyteczną rozrywkę. Chcemy 
również przyczynić się choćby w ma* 
łym stopniu do szkolenia szachistów 
wyczynowych, przyszłych reprezen* 
tantów Polski.

Oddając w ręce Czytelników pierw* 
szy numer działu szachowego, zapra* 
szamy gorąco do współpracy, gdyż 
tylko ścisły kontakt z Czytelnikami 
pozwoli nam utrzymać dział szacho* 
wy naszego dziennika na właściwym 
poziomie.

KOŃCÓWKA
(Korolkow — ZSRR 1947 r.)

Białe: Khi, Wds, Gdi, Ph2, c« (5).
Czarne: Kas, Hhr, Phs, łn, g«, f« (6). 
Białe zaczynają i remisują. 
Nietrudna a ładna końcówka:!

PARTIA
(z turnieju w Cieplicach 1947 r.) 
Białe: Szajtar — Czarne: Pirc 

Gra katalońska
t) * ds, 2) C4 es, 3) Sta Sf«, 4) gs

d:C4, 5) Ggz Ger, 6) Hco as, 7j Huu bs, 
8) HC2 Gbr, 9) Sbda Sca, 10) 0=0 0=0, 
11) Sbs Sb4, 12) Hdi Ge4, 15) Kei, es, 
14) G:e4 S:e4, 15) Sfs C4, 16) Sbda Hds, 
17) Kbi Hfs, 18) Gda Scs, 19) bs Wfds, 
20) b:C4 S:d4, 21) S:d4 W:d4, 22) Hei 
S:da, 23) S:du Gb4, 24) e4 Hhs. Białe 
poddały się. Czarne znalazły dobrą 
receptę na modne dziś otwarcie kata» 
lońskie. Pouczająca partia!

NIEDZIELAr^z/SPORTOW
W niedzielę, dnia 4 bm. odbędą się 

na terenie całego kraju następujące 
ważniejsze imprezy sportowe:

POZNAŃ — międzypaństwowy 
mecz zapaśniczy Polska — Czecho­
słowacja.

GDAŃSK — międzyokręgowy mecz 
bokserski Wybrzeże — Śląsk.

ELBLĄG — międzyokręgowy mecz 
bokserski .juniorów Wybrzeże — 
Śląsk.

W dwudniowych bojach o mistrzo­
stwo Ligi koszykowej (sobota i nie­
dziela) spotykają się:

AZS (Kraków) — Warta
AZS (Kraków) — Kolejarz (Pozn.) 
Stal (Swiętochł.) — ŁKS-Włókniarz 
Spójnia (Gd.) — Kolejarz (Ostrów) 
Cracovia — ŁKS-Wlókniarz 
AZS (W-wa) — Gwardia-Wisła 
Kolejarz (Tor.) — Kolejarz (Ostr.).

PODZiĘKOWANlE
Wszystkim, którzy wzięli udział w odprowadzeniu ua miejsce 

wiecznego spoezvuku śp.

a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu, Gronu Profesorskięmu, 
Siostrom Elżbietankom, Organizacjom Kościelnym,^Młodzieży Gimnazjal­
nej oraz Znajomym składa serdeczne Bóg zapłać • RODZINA

Starogard, w listopadzie 1949 r. 

Zakłady Chemiczne „PERSIE” 
w BYDGOSZCZY, ulica Kraszewskiego nr 20 

3355

poszukują

kreślarza

SERIA XVI
ZADANIE 76 (A) 

RUCHEM GOŃCA (4 PKT.)

N * E * Z A K
* S * I * A *
L * G * G * P
* ó * I * E *
D * R * Ń * I
A 0 * 0 A K *

Zaczynając od litery „N‘‘ w pierw, 
szym rzędzie od góry, ruchem gońca 
szachowego odczytać sylabę i szereg 
wyrazów, tworzących (kołowo) roz­
wiązanie. „Litera startowa" jest 
pierwszą 1'terą drugiej sylaby drugie­
go wyrazu rozwiązania.

(ul. S. Kr. Bydg.)
Rozwiązanie nadsyłać do 20 stycz­

nia 1950 r.

Nakładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego ukazało się trzecie 
wydanie najpoczytniejszej w Polsce 
powojennej powieści czeskiej — ,,Mia 
steczko na dłoni*' Jana Drdy. Książka 
Drdy to epopea maleńkiego miastecz­
ka na prowincji czeskiej, nacechowa­
na głęboką: znajomością: stosunków 
między ludiźmi, a jednocześnie pełna 
mądrego pogodnego humoru i rojąca 
się od przezabawnych postaci i sytu­
acji.

Mistrzów ski zespół 
piłkarski Szwecji — 
Malmó FF rozegrał 
pierwsze swoje spot­
kanie po przybyciu do 
Brazylii w Sao Paulo. 
Miejscowy klub Pal- 
meiras, który w roz- • 
grywkach mistrzow­
skich zajmuje drugie 
miejsce, pokonał Szwe 
dów w wysokim sto­
sunku 5:0 (4:0).

W drugim spotkaniu 
na terenie Brazylii Mal­
mó FF uległ w wyso­
kim stosunku jedenast­
ce piłkarskiej Sao Pau­
lo 0:6 (0:4).

Znany cieżkoafteta 
radziecki Duaanow (w. 
średnia) poprawił dwa 
rekordy ZSRR w pod­
noszeniu ciężarów. V/ 
rwaniu oburącz Duqa- 
now uzyskał 125 kg, co 
iest wynikiem lepszym 
o 1.5 kq od ieqo włas 
neqo rekordu. W rwa­
niu prawa rekq uzys­
kał Duqanow rekordo­
wy wynik — 90 kq.

* * *
Międzynarodowy tur­

niej tenisa stołowego 
rozegrany w Sofii wy­
grał reprezentacyjny 
gracz węgierski Sido.

Łyżwiarki radzieckie 
odgrywają w sporcie 
światowym przodującą 
rolę. Jedną z najlep­
szych zawodniczek 
świata w jeździe szyb­
kiej na lodzie jest Ma­
ria Isakowa.

* * *
Drużynowe rozgryw­

ki pięściarskie o pu­
char Ludowej Republi­
ki Rumuńskiej przyniot 
sły zdecydowane zwy­
cięstwo pięściarzom Bu 
kareszłu, którzy zdoby­
li łącznie 74 punkty. 
Na drugim miejscu u- 
plasowała się drużyna 
Cluj (42 pkt.), na trze­
cim zespół z Brail (39 
pkt.).

Mistrzostwa świata 
w hokeju lodowym m 
rok 1950, które odbę- 
dą się w dniach 13 — 
22 marca w Londynie, 
zostaną rozegrane tym 
samym systemem, co 
mistrzostwa świata w 
lutym 1949 w Sztokhol­
mie. Wszystkie zgło 
szone do rozgrywek 
państwa podzielone 
zostaną na trzy grupy. 
Na czele tych grup sta­
ną: trzy państwa, które 
w 1949 r. zajęły na mi­
strzostwach świata trzy 
pierwsze miejsca, a 
więc Czechosłowacja, 
Kanada i USA. Z każ­
dej grupy dwie najlep­
sze drużyny zakwalifi­
kują się do rozgrywek 
finałowych.

* * *
Mistrzem Argentyny 

w piłce nożnej został 
Racing Club z Buenos- 
Aires, który po 10-mi- 
nutowej dogrywce po­
konał zespół Boca Ju­
niors 2:1.

* * ♦
Piłkarze ZSJ „Spar­

ta" (Praga) otrzymali 
zaproszenie na podróż 
do Palestyny, gdzie ro­
zegraliby szereg spot­
kań.

Co 9^
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ ,L U T N I A", Łódź, Piotrkowska nr 243

W niedzielę dn. 4 grudnia br. i dni następne
W poniedziałki nieświąteczne teatr nieczynny 3344

„PTASZNIK 2 TYNOIU'
Wystąpi w roli księżny, Jadwiga Kenda

Bilety do nabycia w kasie teatru od g. 10 do O i od 17

Teatr Lalek „ARLEKIN" Łódź, Piotrkowska 150
Codziennie prócz poniedziałków o godz. i7,15 widowisko masek i lalek pi.

W niedziele i święta 2 widowiska o godz. t5 i 17.15
Kasa czynna od godz. 10 rano 334:1

Do nosryt h Imerentóiu!
Przynominamy. że ogłoszenia w IKP do numeru na

przyjmujemy codziennie do dnia 16. 12. 1949 
godz. K-tej. A do numeru

który ukaże się w zwiększonym nakładzie i objętości i ze 
względu na swoją treść, stanowić będzie rzadką okazję 
skutecznej reklamy - przyjmować będziemy codziennie 
do 22. 12. godz. 12-tej. 3349

ADMINISTRACJA 
ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI i Halicz, z udziałem całego zespołu. Kasa czynna xl godz 10

PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNI
Łódź, 11 Listopada 21 — tel. 150-36 3345

Codziennie o godz. 19-tej w ramach Festiwalu Sztuk Rosyjskich i Radzieckich
FU Kśinu sztuka w 4-ch aktach, Borysa Ławre-

ĘĘ ■ ŁdWl ■ E niewa, z udziałem całego zespołu. 
Inscenizacja i reżyseria Karol Adwentowicz, scenografia Zenobiusz Strzelecki. 
Kasa czynna od 10—14 i od 16-tej. W poniedziałki teatr nieczynny. Kie­
rownicy socjalni proszeni są o zamawianie biletów zbiorowych wcześniej

łeatr Komedii Muzycznej „O S A”, — Łódź, ul. Traugutta 1 
(Sala dawnej ..Syreny") — tel. 272-70

Dziś w sobotę o godz. 19.30 pełna humoru i dowcipu 
komedia radziecka pt-___  327

LAB. CHEM.-FARM.
A. KOZŁOWSKI, ŁÓDŹ

WodekolonsL-

TecliniL-ćzLa 
deni* sHcrny - na 
potrzebny od zaraz na dóbr, 
stałą posadę. Zgłoszenia z p’’ 
daniem warunków do IKP Byd­
goszcz „3270". (3270

NAUKA

5.10 Początek audycji. 5.13 Sy­
gnał czasu. 5.15 Streszczenie wia 
domości porannych. 5.20 Koncert 
dla świata pracy. 6.00 Streszcze­
nie wiadomości porannych. 6.05 
Gimnastyka. 6.15 Muzyka poran­
na. 6.45 Dziennik poranny. 7.05 
Program dnia. 7.10 Muzyka roz­
rywkowa. 7.50 Program lokalny 
dnia. 7.52 Felieton „O autoryte­
cie matki”, autor — Aleksan­
drów. 8.00 Muzyka rozrywkowa. 
8.15 Wszechnica radiowa 8.35 
Przerwa, 
hejnał z 
Dziennik 
Przerw?
13.30 Koncert rozrywkowy: 
spół instrumentalny Tadeusza 
Polańskiego, Zdzisław Nowa­
kowski, wibrafon. 14.00 Audyc|a 
ZNP. 14.15 Przegląd prasy po­
morskiej. 14.20 Na swojską nutę. 
14.45 9 fragment powieści Jana 
Drdy „Miasteczko na dłoni". 
1^.55 Pieśni w wykonaniu Wale- 
rii Jędrzejewskiej. 15.10 Utwory 
fortepianowe kompozytorów ra- 
dzieękich w wyk. Zygmunta Li­
sickiego. 15.30 Audycja w opra­
cowaniu Zygmunta Konczew_ 
skiego.
Dziennik popołudniowy 
Felieton pł. „Młodzież kaszub 
ska w okresie okupach". 1'6.30 
Pieśni polskie w wyk. Walentyny 
Czuchowskiej - Pietraszewskiej. 
16.50 Felieton pt. „Jak Chopin 
zdobywa Pomorze". 17.00 Kon­
cert rozrywkowy 17.45 Rezerwa. 
18. Z kraju 1 ze świata. 18.15 Mu-

— PONIEDZIAŁEK, 5 GRUDNIA 
’yka ludowa. 18.40 Wszechnica

। radiowa. 19.00 Audycja dla wsi.
119.15 Offenbach — Opowieści 
I Hoffmana — opera w trzech ak-
1 tach. 20.00 Dziennik wieczorny
20.40 d. c. opery. 21.45 Rezer­
wa. 22.00 Rytm i melodia. 22.15 
Muzyka ludowa. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 Program na 
dzień następny. 23.15 Utwory 
Mozarta. 24.00 Zakończenie au-

11.57 Sygnał czasu ’
■'eży Mariackiej. 12.04 

południowy. 12.25
13.25 Program dnia, 

ze-

Zygmunta Konczew
15.50 Muzyka. 16.00

16.20

4711“
Zatrudnimy natychmiast 

referentów w Wydziale Energetyki ’ 
Ruchu oraz w Wydziale Pracy i Płacv 
krawców specjalistów 
krawców 
czeladników czapniczych

Podania należy składać w wydziale personalnym 
P. Z. P. O. Bydgoszcz, ul. Poznańska 3 3348

i tusze do rzęs
„EVER-YOU"
do nabycia w perfumeriach 

i drogeriach 3312

Trzy 
miesięczne nowoczesne kores­
pondencyjne kursy księgowości 
Łódź skrzynka 163.______ Pj”

H | WOLNE POSADY J|

CZY1AJCIE „iKP”

Co za deszcz! Te wielkie krople 
wciąż spadają na ubranie.
— Że też jakiś w tej dziedzinie 
wynalazek nie powstanie.

Coraz gorzej. Już odczuwam, 
mnie silna grypa bier

Dłużej tego nie wytrzymam — 
to ci synu mówię szczerze.

Długo głowił się Furdyga. 
Wreszcie przyrząd był gotowy. 
Teraz już z pewnością obaj 
olśnią świat pomysłem nowym.

Buchalter(ka)
do państwowego przedsięb|Of 
stwa potrzebny zaraz. UposaW 
nie według kwalifikaaj' Zgb 
szenia: Bydgoszcz, tel 31-Tł-

(3350 _____ ■

P. G R.
Zespół Golenice pow. MyśliW’1 
zaangażuje od 1 stycznia 50> 
starszego samodzielnego og^ 
nika Warunki płacy wg um<* 
zbiorowej. ™

KUPNO
SREBRO

złom monety, wyroby KUPUJE 
w każdej ilości — tel. 34-W

.o %Focif ewM
Laboratorium Chemiczne I 

Bydgoszcz, ul. Chopina róg MoaiD5?^„ 
Dojazd tramwajem 3, przystanę*^ 
ul. Krakowska.

Srebro , j. 
złom monety, stale skupuje L 
kłady Fotochemiczne nr 2.
aoszcz. Garbarv 3.

Używane 
wszelkie meble, maszyny “"j 
skie, akordeony kupuję. 
goszcz, Zbożowy 
(skład).________________

Domek j 
z ogrodem lub kamienicę sup 
Oferty IKP Toruń. "

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ni Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoręczenie pisma, spowodowane silą wyższą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów niezamówionyeh Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW*

BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 i 33-42.

po 50 z? za słowo. Posz-uki^jjj? 
Minimalna opłata za 10 sI°

OGŁOSZENIA: drobne 
pracy 30 zł za słowo. ___ ____

Tłusty druk 100"/. drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zł, za teks^L 
od 40—150 zł, nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. TT JtL 
dziele 1 święta 50'/. drożej. Za terminowe zamieszt®— 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ..ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99.
E-H^


